
DNI GROZY i ZNISZCZENIA w IT AL II
TRAGEDJA NEAPOLU i MIAST OKOLICZNYCH

Italja w żałobie ]
MEDJOLAN, 24-7. W całej Italji 

.Minuje z powodu strasznej katastro- j 
fy traęsienia ziemi żałoba. I

We wszystkich miastach dodatki ] 
nadzwyczajne dzienników rozchwy- • 
tywane są natychmiast.

Rodziny, których krewni mieszka­
ją na terenie katastrofy, żyją w nie­
ustannej obawie o los swych blis­
kich wobec niemożności otrzymania : 
od nich jakichkolwiek wiadomości. ;

W miastach organizacje społeczne ] 
rozpoczęły na szeroką skalę zakro- ] 
joną akcję zbierania datków dla ’ 
dotkniętych nieszczęściem.

Z Rzymu odchodzą liczne pociągi 
ratownicze w stronę Neapolu.

Szczupłe wiadomości
Senator Cremonesi, przewodniczą­

cym komitetu pomocy, który wyjechał 
na miejsce katastrofy nie nadesłał 
do Rzymu ani jednego sprawozda­
nia. Komunikaty oficjalne opraco­
wywane są z uryw kowych donie­
sień poszczególnych prefektów pro­
wincjonalnych.

RZYM, 24-7. Nadchodzące do Rzy­
mu wiadomości od naocznych świad­
ków katastrofy i sprawozdawców 
dzienników doroszą o coraz to no­
wych zabitych i rannych.

Straty
Lista ofiar z przerażającą szybko­

ścią rośnie z godziny na godzinę. 
Według doniesień półnrzędowych, 
w Accadia wydobyto z pod gruzów 
34 osoby, 500 jest rannych, z pośród 
nich 100 walczy ze śmiercią.

Szkody w tej miejscowości są ol­
brzymie. Rozmiarów ich nie można 
podać nawet w przybliżeniu. Ponad 
100 domów, wśród nich wiele oka­
załych will i kamienic stanowi obec­
nie kupę gruzów.

W San Sossio Baronia opłakują 50 
zabitych, w Rochettn straciło życie 
20 ludzi, w Anzano Trpino wydoby­
to dotychczas z gruzów 40 zabitych 
i 250 rannych.

Z zawalonych domów dochodzą je­
szcze jęki rannych, których nie moż­
na odnaleźć, lub do których dostęp 
jest zupełnie niemożliwy.

Z Anzano Irpino nie pozostał do­
słownie kamień na kamieniu. Poszu­
kiwania trwają nadal i nikt nie są­
dzi, by dotychczasowa liczba ofiar 
miała być ostateczną.

Centrum pomocy
BENEYENTO, 24-7. Miasto Bene- 

yento, które bardzo ucierpiało od 
trzęsienia ziemi, zamieniło się na 
główną kwaterę niesienia pomocy 
poszkodowanym.

Tu kierowane są wszystkie pocią­
gi ze środkami żywności i lekarstwa­
mi. tu nadchodzą transporty ubrań, 
łóżek, namiotów.

Na zasekwesfrowanych przez pre­
fekturę samochodach osobowych, 
ciężarowych i autobusach ruszają z 
Beneyento kolumny ratownicze, wio- 
ząee pomoc dla ofiar katastrofy w 
innych miejscowościach.

Jak na wojnie
Wracające autobusy przywożą do 

Beneyentu setki rannych, których 
umieszcza się w szpitalach i prowi­
zorycznych lazaretach.

Wofióle miasto robi wrażenie eta-

pu frontowego z czasów wielkiej 
wojny.

Wszędzie snują się żołnierze, sani- 
tarjusze, samochody, karetki sani­
tarne. Tu na wolnem powietrzu le­
karze bandażują rannych; obok le­
ży na ziemi cała kolejka nieszczęśli­

wych, oczekujących na pomoc le­
karską.

A wszystko to dzieje się wśród 
ruin i gruzów zawalonych, jakby 
rozbitych przez ciężką artylerię, do­
mów.

Rozpacz i przygnębienie.
jętni na wszystko, niezdolni już na­
wet do płaczu, snują się napół obłą­
kani po mieście. Inni posiadali gru­
pami tam, gdzie niedawno temu 
wznosiły się ich siedziby i tępym 
wzrokiem patrzą przed siebie.

Nie mówią już nic do siebie. Nie­
szczęście, jakie ich dotknęto, przera­
sta miarę wytrzymałości duchowej 
człowieka.

Akcja ratownicza w porównaniu 
z rozmiarami katastrofy idzie nao- 
gól bardzo wolno. Przybyłe ilości 
piechoty i saperów okazały się zu­
pełnie niedostateczne, to też zażąda­
no nowych posiłków.

W drodze do Beneyentu znajduje 
się kilka kolumn samochodowych z 
wojskiem.

Bolesny widok przedstawiają mie­
szkańcy Beneyentu. Apatyczni, obo-

Wszędzie trupy i gruzy
Tereny, które nieszczęście najbar­

dziej dotknęło, znajdują się za Be- 
neyento na południu od Ariano. W 
Ariano zginęło 300 ludzi.

Również 300 obywateli Monte Cal- 
vo padło ofiarą śmierci. W całej o- 
kolicy niema ani jednej wsi, ani je­
dnej rodziny, gdzieby nie opłakiwa­
no zabitych lub conajmniej r.iunyci.2 
Ludność cierpi niewypowiedzianie.

Po gruzach uwijają się saperzy i 
piechota, odgrzebując rannych, a 
mieszkańcy zburzonych miast sie­
dzą zgnębieni, apatyczni, niezdolni 
do pomagania w ciężkiej pracy, nie 
szukają już nawet swoich bliskich.

Starożytna część miasta I-acedonia 
leży w gruzach, w całem mieście po 
zostało zaledwie kilkanaście domów, 
w których można mieszkać.

Wstrząsające sceny
Strasznie przedstawia się miasto 

Aąuilonia i okolica. W przeddzień 
trzęsienia ziemi przybył do Aąuilo- 
nji z Rzymu pewien student, który 
dopiero co uzyskał dyplom doktor­
ski. Z radości urządzono w domu ma­
łą ucztę, podczas której budynek ru­
nął. Student, jego matka, ojciec, na­
rzeczona i krewni zginęli.

Pewien adwokat, który stracił 
swych czworo dzieci i żonę, oszalał. 
Śmierć zabrała mu wszystko naj-

Straszliwe oczekiwanie
NEAPOL, 24-7. Nocy dzisiejszej 

nikt z neapolitańczyków nie zmru­
żył oka. Domy stoją pustkami, cała 
ludność ulokowała się na placach i 
w parkach w obawie, że katastrofa 
może się w nocy powtórzyć.

Komisarz miasta we wszystkich 
szpitalach i aptekach skonfiskował 
wszystkie zapasy surowic przeeiw-

droższe, jego samego oszczędziła.
W ciężko dotkniętem Melfi pod­

czas drugiego wstrząsu, jaki miał 
miejsce wczoraj popołudniu, zawali­
ła się reszta domów, ocalał jedynie 
dworzec. Miasto to zostało w 1851 r. 
również doszczętnie zniszczone przez 
trzęsienie ziemi.

Villa Nora leży w gruzach. Pry­
watne doniesienia mówią, iż liczba 
zabitych sięga tu 4090.

tężcowych, które natychmiast wy­
słano do głównych obszarów, nawie­
dzonych katastrofą.

Do Neapolu przybywają nieustan­
nie kolumny samochodowe wiozące 
rannych, których lokuje się w szpi­
talach. Równocześnie na głównym 
dworcu towarowym zestawiane są 
pociągi z cysternami napełnionenii

wodą, gdyż w zburzonych miejsco­
wościach daje się odczuwać dotkli. 
wy brak wody.

Poczta w oblężeniu
Urząd pocztowy w Beneyento le. 

ży W gruzach. Ale już pod gotem 
niebem pracuje nowy „urząd“ pocz- 
towo - telegraficzny: wielki stół, a 
na nim kilka aparatów telegraficz­
nych, kilka krzeseł i paru urzędni­
ków.

„Urząd" oblężony jest przez tłumy), 
żądne wysłania uspokajających czy 
hiobowych wieści do swych krew­
nych. Urzędnicy z niesłychanem na­
tężeniem pracują bez przerwy.

NeajwE się modli
Katedra neapolitańska przepelnio- 

na była przez całą noc przez wier­
nych. Na placu przed katedrą zebra­
ło się około 30.000 ludzi, którzy głoś­
no zawodząc, domagali się wystawie 
nia na widok publiczny statuy patro­
na miasta św. Januarego.

Gdy z polecenia kardynała Asca- 
lesi życzeniu temu stało się zadość, 
nieprzeliczone tłumy padły na zie­
mię, głośno zawodząc i błagając 
świętego, by nie dopuścił do powtó­
rz.-.,ia katastrofy.

Dziś wczesnym rankiem odbył się 
na koszt miasta pogrzeb ofiar. Uro­
czystą mszę żałobną celebrował w 
asyście licznego duchowieństwa kar­
dynał Ascalesi.

Katedra i plac przed katedrą zale­
gły tłumy szlochających ludzi, plą­
cząc i powtarzając głośno za ducho­
wnymi słowa modlitwy.

Po nabożeństwie kardynał od stop 
ni ołtarza wezwał wiernych do za­
chowania spokoju i mężnego znosze­
nia ciosu.

Prace nad usuwaniem gruzów w 
Neapolu posuwają się szybko na­
przód i miasto zewnętrznie przybie- 
ra powoli normalny wygląd.

45 kościołów w gruzach
RZYM, 24-7. Dzienniki włoskie o- 

głaszają nowe szczegóły katastrofy 
trzęsienia ziemi. Liczba kościołów 
zniszczonych, łub uszkodzonych wy­
nosi 45, liczba budynków i gmachów 
publicznych 120. liczby prywatnych 
domów, leżących w gruzach nie mo­
żna nawet ustalić.

Katastrofa zniszczyła w wielu 
miejscach zabytki archeologiczne o

I bezcennej wartości.
I Odnawiane z wielkim nakładem sro 

dków zabytki rzymskie pod Neapo­
lem, wille, łaźnia starorzymska oraz 
świątynie zostały uszkodzone w fen 

' sposób, że prace restauracyjne wzno- 
j wić trzeba będzie od początku.

Straszliwe cyfry
RZYM, 24-7. (PAT.) Według ofi- 

I cjalnych danych w następstwie trzę- 
| sienią ziemi, które nawiedziło poju- 
I dniową Italję, zginęło ogółem 1.778 
I osób, rany odniosło 4.264. Całkowi- 
I cie zawaliło się 1.189 domów, czę- 
I ściowemu uszkodzeniu uległo 2.757 
I domów.
i RZYM, 24-7. (PAT.) W okręgu A- 
I yelino zginęło zgórą 690 osób. W o- 
I kolicach Potenzy i Melfi szereg wio- 
I sek uległo całkowitemu zniszczeniu. 
I W Neapolu, który przerażona lud- 
I ność opuściła, udając się na sąsied- 
I nie pola, powoli wraca spokój.
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PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługą bratu 

naszemu i szwagrowi
ś. t p.

Marjanowi OLSZOWSKIEMU

oraz złożyli nam tyle dowodów życzliwości w smutnych dla nas 
chwilach a w szczególności, Zarządowi Towarzystwa Sosnowieckie­
go w osobie JWielmożnego Pana Dyrektora Gadomskiego oraz 
WPanów Gawlikowskiego i Wasilewskiego, Współpracownikom 
i Kolegom Zmarłego zwłaszcza Pani Ufnalewskiej i Panu Kucfiro- 
wi oraz Wszystkim Przyjaciołom i Znajomym składa staropolskie 
Bóg Zapłać
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Co opowiadają świadkowie i ofiary 
trzęsienia ziemi we Włoszech.

WIEDEŃ, 24.7. — Tedem z uratowa­
nych, kupiec Pesca z Melfi tak opowia 
da przebieg krytycznej nocy.

— Siedzieliśmy z kilku przyjaciół­
mi w salonie. Było już późno, ale nie 
puszczałem gości z domu, gdyż na 
dworze szalała zawierucha. Deszcz lał 
jak z cebra. Słychać było groźny po­
mruk burzy i nieustanny huk grzmo­
tów. Później dopiero przekonałem się, 
że owe grzmoty wydobywały się z 
wnętrza ziemi. Nagle — a stało się to 
w jednem mgnieniu oka — rozległ się 
ogłuszający huk, jakby piorun trza­
snął w nasz dcm, poczem spadły ze 
ścian obrazy i wielkie weneckie lustro. 
Stolik zachwiał się i, zanim zoriento­
waliśmy się co się dzieje, zwaliła się 
na nas olbrzymia kupa gruzów. Słyszą 
łem jeszcze brzęk tłuczonych szyb. 
Straciłem przytomność. Obudziłem się 
już na noszach.

Tragedja rodziny
Inny świadek katastrofy, cudem je- 

,10 uratował życie, zdołał jednak wyr­
wać ze szponów śmierci swoją żonę i 
córkę.

—■ Gdy zgasły światła i rozległ się 
łoskot walących się domów, a w na- 
szem parterowem mieszkaniu zaczęły 
w ciemnościach przewracać się meble, 
wybiegliśmy na dwór. W purpurowej 
łunie pożaru migały białe postacie lu­
dzi, którzy powyskakiwali z łóżek i 
pędzili w bieliznie na oślep. Chwyci­
łem córkę za rękę, ale zanim zdążyłem 
zatrzymać uciekającą przed siebie żo­
nę, ujrzałem jak otworzyła się głęboka 
szczelina w jezdni i moja nieszczęśli­
wa Marja wpadła w czarną głąb, jak 
w studnię. Zewsząd rozlegały się dzi­
kie wrzaski oszalałych ze strachu lu­
dzi. Bzucaro się na pomoc żonie, ale 
córka wstrzymuje mnie krzycząc nie­
ludzkim głosem — i w tej samej chwi­
li wali się na nią żelazny slup latarni. 
Moje biedne dziecko osunęło się na zie 
mię bez czucia. Ogarnął mnie taki o- 
błędny strach, że chciałem tylko wyr­
wać się iz tego piekła. Wmieszałem się 
w tłum, gnający w stronę rynku.

Owej strasznej nocy rozgrywały się 
w słonecznej Italji dantejskie sceny. 
Wielu ludzi poniosło śmierć, potyka­
jąc się o zerwane elektryczne przewo­
dy. jakiś starzec literalnie zaplątał się 
w sieć drutów. W ciemnościach, roz­
świetlanych posępnemi fajerwerkami 
i żagwiami pożarów co chwila rozlega! 
się głuchy, podziemny huk, poczem 
pod nogami uciekających otwierały się 
przepastne jamy i szczeliny.

Na ulicach Neapolu
I— Zgubiłem mojego synka — opo­

wiada nauczyciel ludowy z Neapolu— 
wysiedliśmy tylko co z podmiejskiego 
pociągu i zamierzaliśmy dojść piecho­
tą do naszego domku w dzielnicy Novi 
Grota, gdyż nie było mowy o dostaniu 
dorożki — wszystkie w ową burzliwą 
noc były zajęte — i oto nagle zaczęły 
6ię dziać w naszych oczach rzeczy, 
mrożące krew w żyłach.

Nagle zgasły uliczne latarnie i roz­
legł się ogłuszający łomot i trzask. 
Trotuar zaczął usuwać się z pod moich 
nóg, jak podłoga windy. Jednym su­
sem znalazłem się na jezdni. Ale za­
nim zdążyłem uświadomić sobie, co się 
dzieje, synek mój ukochany gdzieś mi 
zniknął. Nie chcę wierzyć, by wpadł 
w przepaść, jaka otworzyła się na 
miejscu, na którem przed sekundą sta 
liśmy. Wszak w jednej chwili ulica 
wypełniła się tłumem ogarniętych pa­
niką ludzi. Z bram domów wybiegali 
napół nadzy, wzywający ratunku lu­
dzie. Mój mały Giovannino zapewne 
został uniesiony falą tłumu.

Przyczyny trzęsienia ziemi
WIEDEŃ, 24.7. — Tnzęsienie zie­

mi trwało zaledwie 46 sekund, ale siła 
jego była taka wielka, że sejsmograf 
umieszczony w obserwatorjum na We 
zuwjuszu został uszkodzony wskutek 
nagłego wstrząsu.

Gdy ucichły podziemne grzmoty roz 
legł się łoskot walących się domów, 
brzęk tłuczonych srzyb, jęki rannych i 
wrzaski ogarniętych histerją ludzi.

Z pod gnuizów wydobywały sie prze 

raźliwe wezwania o pomoc. Tymcza­
sem nie było mowy o organizowaniu 
ńa miejscu akcji ratowniczej, gdyż spo 
dziewano się dalszych wstrząsów, zre­
sztą rumowiska niby barykady unie­
możliwiały dostęp do zagrożonych 
miejsc.

Zdaniem kierownika obserwatorjum 
na Wezuwjuszu, prof. Melladra, trzę­
sienie ziemi było następstwem przesu­
nięcia się górnych warstw ziemi, a nie

Zniszczone miasta włoskie
Straszliwa katastrofa trzęsienia 

ziemi, która nawiedziła Neapol i je­
go okolice zrównała z ziemią, jak to 
doniosły już telegramy, cały szereg 
miast, z pośród których największe 
jest Melfi w prowincji Potenza, po­
łożone u stóp wygasłego wulkanu 
Yuliture.

Melfi jest siedzibą biskupa. Słynie 
z uprawy wina.

W gruzach leży Venosa, w staro­
żytności Venusia, miejsce urodzenia 
poety Horacego. Ciężko dotknięte 
jest również Ariono di Puglia, mia­
sto okręgowe w prowincji Awelino 
w Aipulji oddalone o 136 kim. od 
Neapolu.

Benevento, główne miasto w pro­

Międzynarodowy raid awjonetek

Polska ekipa znajduje się w Pau

Uczestnicy raidu w Polsce.

Woda zalała dzielnice Paryża
PARYŻ, 24.7. Wczoraj popi zaalar­

mowano straż ogniową o katastrofal­
nym wylewie, który zalał południową 
dzielnicę miasta. Jak ustalono pękła 
główna rura wodociągowa, zasilająca ______ „___
cała dzielnice w wodę- Mimo enersiez-Itys. franków.'

jak pierwotnie przypuszczano skut­
kiem wzmożonej działalności wulka­
nu. W okolicach Pot&nzy o godz. 5.50 
i o g. 6,53 powtórzyły się dwukrotnie 
wstrząsy, które jednakże nie wywoła­
ły tragicznych następstw.

Rząd włoski przeznaczył dziesięć mi 
ljonów lirów na doraźną pomoc.

Ojciec Święty odprawił mszę żało­
bną i polecił przesiać na ręce b.skupa 
Melfi telegram kondolencyjny.

wincji tejże samej nazwy położone 
na północny wschód od Neapolu sta­
ło się obecnie centralą akcji ratun­
kowej dla ofiar katastrofy.

Starożytne to miasto posiada cały 
■szereg cennych pomników z czasów 
rzymskich, między innemi Łuk try­
umfalny Trajaina. W 285 r. przed 
Chrystusem Rzymianie koło Bene- 

ventu odnieśli słynne zwycięstwo 
nad Pyrrhusem.

Lacedonia, miasto w prowincji A- 
vellina nad rzeką Ofanto. Około 
7006 mieszkańców.

Foggia, główne miasto w prowin­
cji tejże samej nazwy. Miasto han­
dlowe, znane we Włoszech ze swego 
jarmarku majowego.

go sianu atmosfery musiał zatrzymać 
się do dnia dzisiejszego.

Uczestnicy międzynarodowego kon­
kursu awjonetek odbyli wćzoraj w 
czwartym dniu zawodów drogę z Ma­
drytu do Nimes — 1572 kim. Po dro­
dze urządzono przystanki w Sewilli 
(411 kim)., w Alba (411 kim.), i Bar­
celonie (420 kim.).

Prowadzili w dalszym ciągu anglicy 
Butler i Thorn, za którymi bezpośre­
dnio podążali dwaj francuzi, Arrachat 
i Delinontte, wreszcie niemiec Murzi.

Ekipa polska, składająca się z Płoń 
czyńskiego, Więckowskiego, Orlińskie 
go, Dudzińskiego, Babińskiego, Lewo- 
niewskiego, Żwirki i Gedgowda, wyle 
ciała wczoraj z Orły i przybyła szczę­
śliwie do Pau, gdzie, jak już wiemy, 
zmuszona została do zatrzymania się 
skutkiem zarządzenia komisarza raidu 
z powodu burzy. W Pau nasza ekipa 
oczekiwać będzie na polepszenie się 
stanu pogody, które umożliwi przele­
cenie przez Pireneje.

Jak dalece różnorodne są siły, biorą 
ce udział w raidzie, świadczy np. fakt 
żc o ile czołowe awjonetki już znajdu­
ją się w drodze powrotnej, lecąc do Ni 
mes, inni, jak lotnicy niemieccy, Mas- 
senbach i Dinar, oraz polak Muślew- 
ski, są jeszcze w Anglji. Muślewski 
pragnął utrzymać sic w konkursie, je­
dnakowoż po zbadaniu warunków lo­
tu wycofał się ostatecznie z listy uczę 
stoików raidu.

Przelot dzisiejszy odbędzie się we­
dług marszruty z Nimes do Mona­
ch jum, co stanowi w drodze powietrz­
nej 792 kim. Przystanki wyznaczono 
w Lyonie, Lozannie i Bernie

Polskie władze i organizacje lotnicze 
przygotowały już wszystko na przyję­
cie uczestników wielkiego raidu w 
Warszawie. Stały dyżur na lotnisku cy 
wilnem w Warszawie rozpocznie się 
od soboty dnia 26 bm. godz. 2 popołu­
dniu.

Najprawdopodobniej uczestnicy rai 
du przybywać poczną do Warszawy 
od niedzieli rano. Czołowa grupa lo-
talków może ewentualnie przylecieć 
do Warszawy już w sobotę wieczo­
rem 

nienych wysiłków straży do wiecie 
udało się naprawić uszkodzeniu. V»szy 
stkie piwnice zostały zalane wodą.

Przerwana została komunikacja 
tramwajowa. Strato wvnosza kilkaset

Marsz. Piłsudski
BĘDZIE NA ZJEŻDZIE 

W RADOMIU.
WARSZAWA, 24.7 (Tel. wl.). Marsz. 

Piłsudski oświadczył delegacji komite 
tu, organizującego zjazd legjonistów 
że przyjedzie do Radomia wraz z mai 
żonką.

Belgijski minister
KOMUNIKACJI W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 24.7 (Pat). Przybyły 
w dniu dzisiejszym do Warszawy p. 
minister komunikacji Belgji Lippens 
po złożeniu szeregu wizyt oficjalnych 
zwiedził zakłady Lilpop-Rau i Lówen- 
stein, a następnie fabrykę parowo­
zów.

O godz. 14 podsekretarz stanu w M, 
S. Z. p. Wysocki podejmował gościa 
śniadaniem w ścisłem gronie. O godz. 
16 p. minister Lippens zwiedził linję 
średnicową, a następnie zwiedził za­
bytki miasta. Wieczorem odbędzie się 
na cześć gościa belgijskiego przyjęcie 
w poselstwie belgijskiem. O godz. 23.55 
p. minister Lippens w towarzystwie p. 
ministra przemysłu i handlu Kwiatko 
wskiego oraz podsekretarza stanu w 
Ministerstwie komunikacji Czapskiego 
udaje się do Gdyni celem zwiedzenia 
tamtejszego portu.

Rozmowy z Ghandim 
MOŻLIWOŚĆ 

UWOLNIENIA GO Z WIĘZIENIA.
LONDYN, 24.7. - „Daily Tele- 

graph" donosi, iż wczoraj odibyła się 
trzygodzinna konferencja dwuch poli 
tycznych działaczy hinduskich z Ghan 
dim. Konferencja miała miejsce na mo 
cy specjalnego zezwolenia, wydanego 
przez wicekróla Indji. Dziś nastąpił 
dalszy ciąg, oraz zakończenie rozmów 

■■z Ghandim.
O wynikach konferencji narazie nic 

nie jest wiadome, ponieważ uczestnicy 
zachowują ścisłą tajemnicę. Nie ulega 
wątpliwości, że przedmiotem konferen 
cji były konkretne propozycje kom­
promisu politycznego między nacjona 
listami hinduskimi i rządem.

Krążą sensacyjne pogłoski, iż na 
wczorajszej konferencji omawiana by 
ła sprńwa zwolnienia Ghandiego z wię 
zienia i udziału jego w konferencji 
okrągłego stołu w Londynie.

Nowy lot
TRANSATLANTYCKI.

BERLIN, 24.7. (Pat). Lotnik sporto­
wy Wolf Nirt odleciał dziś o 7.05 z lo- 
tn.ska w Tempelhofiie do lotu transa­
tlantyckiego na awjonetce typu 
Klemm L. 25. Towarzyszy mu znany 
w kołach berlińskich sportowiec Os­
kar Wel-ler. Pierwszy etap lotu wiódł 
do Kolonji, gdzie też samolot wylądo­
wał o 11.57 w południe. Lot wiedzie da 
lej etapami przez Anglję, Islaindję do 
Kanady.

Parlament egipski
ZWOŁANY NA KONIEC UPCA
LONDYN, 24.7. — Agitacja przeciw 

rządowi Sidki Paszy i królowi F-uado- 
wi nie ustaje.

W politycznych kolach europejskich 
kursuje pogłoska, że król Fund zdecy 
dowal się na pewne ustępstwa wobec 
nacjonalistów i w ostatnich dniach lip 
ca zamierza zwołać nadzwyczajną se­
sję parlamentu.

Wczoraj wieczorem zwolennicy par 
tji Wafd dokonali napadu na dyrek­
cję kolejową w Aleksandrji, mszcząc 
się za odmówienie Nahae Paszy udzie­
lenia specjalnego pociągu z Aleksan- 
drji do Mansurah.

Ks. Walji chce lecieć
NA SAMOLOCIE PRZEZ 

ATLANTYK.
BERLIN, 24.7. — Z Londynu dono­

szą, że ks. Walji zamierza pokusić się 
o laury zdobywcy Atlantyku i drogą 
powietaziną udać się do Kanady.

W locie tym, ks. Walji towarzyszyć 
ma hr. Filip Sassom

Powszechnie sądzą, że ani rząd, ani 
rodzina królewska nie udzielą ks. Wa­
lji zezwolenia na teeo rodzaju niebez­
pieczna awanturę.

PARYŻ, 24.7. W dniu wczorajszym 
międzynarodowy raid awjonetek 
przedstawiał się tak jak następuje:

Wszystkie aparaty, które dotąd u- 
trzymaly się w zawodach, rozciągnę­
ły się na olbrzymiej przestrzeni prze­
szło 2000 kim. Znajdowały się one w 
locie na drodze z Bristolu przez Lon­
dyn, Calais, Paryż, Poitiers, Pau, Sa- 
ragossę, Madryt aż do Scvilli, a odle­
głość międizy początkowym i końco­
wym punktem wynosi drogą powie­
trzną 2061 kim.

Z Madrytu do ostatniego punktu te­
go szlaku wyruszyły w dniu wczoraj­
szym awjonetki w liczbie 7. Prowadzi­
li w dalszym ciągu lotnicy angielscy, 
za którymi bezpośrednio leciały dwa 
aparaty niemieckie i jeden francuski. 
Ogółem w sferze powietrznej nad Hi- 
szpanją w dniu wczorajszym znajdo­
wało się 11 awjonetek, w tej liczbie 5 
angielskich i po 5 francuskie i niemiec 
kie.

Zapewne wskutek silnej burzy kom; 
sarz raidu zabronił znajdującym się 
w Pau awjonetkom startować, dlate­
go też zgromadziło się na tamtejszem 
lotnisku 35 aparatów, w tej liczbie 8 
awjonetek polskich.

Ze zgłoszonych ogółem 60 aparatów 
utrzymały się dotąd w konkursie 54; 
wycofane zostały 2 polskie (Karpiński 
i Rutkowski), 2 niemieckie, 1 francu­
ska i 1 hiszpańska.

Z biorących nadal udział w raidzie 
lotników polskich, dzień wczorajszy 
przyniósł najwięcej niepowodzeń Mu- 
slewskiemu, który wylądował wczoraj 
w południe w Bristolu i pragnął udać 
się w dalszą drogę, lecz z powodu złe­

Międzynarodowy raid awjonetek o- 
bejmuje w trasie swojej również część 
Polski i przewiduje lądowania apara­
tów w Poznaniu i w Warszawie.

25 bm., tj. piątek od godz. 7 rano 
startują awjonetki raidowe w Lozan­
nie, celem przebycia etapu Lozanna—• 
Berno, Awionetki lądować mają w Mo 
nach jum >— Wiodniu •—■ Pradze — Wro 
cławiu, następnie w Poznaniu.

Po starcie w Poznaniu uczestnicy 
raidu lecą do Warszawy, ażeby stą<l 
udać się do Królewca — Gdańska — 
Berlina i tu raid zakończyć.
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POROZUMIENIE PAŃSTW ROLNICZYCH
w obronie żywotnych interesów.

Rozwijający się od dłuższego cza- 
<<j kryzys rolniczy, który objął zinaez 
n ą część świata, spowodowany został 
całym szeregiem czynników, które 

■ nalizowaliśmy już niejednokrot­
nie. Obecnie kryzys ten wszedł w 
stadjum silnego zaognienia, to też 
czynione są gorączkowe zabiegi, aby 
rolnictwo ratować od katastrofy. 
Nieskoordynowane posunięcia poli­
tyki gospodarczej poszczególnych 
państw komplikują jeszcze wydat­
niej położenie rolnictwa. Gdy do nie 
dawna walki celne odbywały się 
przeważnie na płaszczyźnie intere­
sów przemysłowych, dzisiaj obser­
wujemy, jak rozszerzają 6ię i na te­
ren rolniczy. Pmzodują pod tym 
względem Niemcy, które, jakkol­
wiek ' są krajem o przeważającym 
charakterze przemysłowym, weszły 
od kilku miesięcy na drogę coraz sil­
niej zaakcentowanego protekcjoniz­
mu agrarnego, przez co stały się no- 
wem źródłem zaburzeń w świecie 
państw rolniczych.

Niemiecka polityka handlowa, któ­
ra w diziedzinie celnej nigdy nie od­
znaczała się szeczegóinym liberaliz­
mem, zmierza z jednej strony do u- 
latwienia przemysłowi niemieckiemu 
ekspansji eksportowej, z drugiej zaś 
do utrudnienia importu produktów 
pochodzenia rolniczego, pragnąc za­
pewnić własnej krajowej produkcji 
niepodzielne panowanie na rynkach 
wewnętrznych, a co więcej — drogą 
premij eksportowych — wyjście na 
rynki zagraniczne. To też Niemcy, 
realizujące z pewnem powodzeniem 
hasło samowystarczalności aprowiza 
cyjnej, tem samem ubywają z rzędu 
państw importujących ziemiopłody 
i przyczyniają się do pogłębienia o- 
gólnego kryzysu rolniczego. Niewąt­
pliwie akcji rządu niemieckiego 
przyświecają obok celów gospodar­
czych rówmież i tendencje polityczne 
— wzgląd na interesy „zagrożonego" 
wschodu, liczenie się z wpływami 
j unkierstwa wschód niołalbśkiego, 
wreszcie chęć rozmyślnego szkodze­
nia interesom polskim. Za to wszyst­
ko płaci konsument niemiecki wyż- 
szemi cenami, płaci i przemysł nie­
miecki, który przy wysokich ko­
sztach nie może marzyć o obniżeniu 
kalkulacji drogą redukcji płac; wre­
szcie płaci i śkairb Rzeszy w postaci 
dość wysokich premij eksportowych.

Mimo niewątpliwych strat, jakie 
ponosi gospodarstwo narodowe Nie­
miec w celu osiągnięcia względnej 
samowystarczalności aiprowizacyj- 
nej, nie należy oczekiwać zmiany po­
lityki gospodarczej Rzeszy, ponie­
waż zbyt wiele interesów przede- 
wszyetkiem politycznych jest z nią 
związanych.

Polityka niemiecka jest w swej 
brutalności nieco naiwna, wyobraża­
jąc sobie, że nie wywoła żadnej re­
akcji wśród państw polityką dot­
kniętych. Nie rozumie ona, że w ten 
sposób utrudnia normalizację 6tosun 
ków handlowych z całym szeregiem 
krajów, które mogą stanowić cenne 
rynki zbytu dla niemieckiego prze­
mysłu, o ile oczywiście Niemcy nie 
utrudniałyby importu artykułów roi 
niezych z tych państw.

Rozwiedliśmy się nieco obszerniej 
mad niepokojącą polityką agrarną 
Niemiec, która stanowi czynnik po­
głębiający niewątpliwie ogólny kry­
zys rolniczy, by na tle tych uwag 
stwierdzić potrzebę zbiorowej akcji 
zagrożonych w podstawach swej e- 
gzystencji gospodarczej państw rol­
niczych. Taka akcja zbiorowa nie 
potrzebuje być zwrócona ostrzem 
przeciwko temu lub innemu pań­
stwu; jednakże sam fakt jej istnie­
nia musi dodawać powagi wystąpie­
niom 'państw działających w obronie 
swych interesów, nakazuje liczyć 6'ię 
z możliwością wdrożenia takich kro­
ków przeciwko szkodliwym zarzą­
dzeniom państw trzecich, których 
skuteczność byłaby zapewniona.

Z przemówienia dyr. departamen­
tu w Ministerstwie rolnictwa, dr. 
Rosego, wynika, że porozumienie 
Dańs+w noTornwch- która w mwśl 

inicjatywy polskiej miałoby objąć 
państwa bałtyckie, Małą Ententę, 
Węgry i Polskę, na razie zakreśla so­
bie nieco węższe cele. Porozumienie 
to nie jest zwrócone przeciwko ko­
mukolwiek, a ma za zadanie przede- 
wszystkiiem racjonalizację produk­
cji rolniczej i ułatwienia w obrocie 
wewnątrz bloku wymienionych 
państw agrarnych. Niemniej jednak 
wspólna platforma, na jakiej praco­
wać przyjdzie wspomnianym kra­
jom, znajdzie swój oddźwięk i na te­
renie szerszym stosunków z państwa 
mi tirzeciemi dla uzasadnionych in­
teresów gospodarczych krajów rol­
niczych.

Inicjatywa polska jest aktualna 
zwłaszcza ze względu na dyskusję 
paneuropejską. Niektóre bowiem 
czynniki, popierające pomysł fede-

STDLEtlE HElilBtJI MIEJ IE EIAIEJI, 
Wspomnienie historyczne.

W dniu 27 lipca rb. przypada set­
na rocznica rewolucji t. zw. lipco­
wej we Francji.

Ostatni Burboński władca Francji, 
Karol X, ufny w swe mocne stano­
wisko i świeżo zdobyte ławry w wal­
kach, związanych z aneksją Algieru, 
doprowadził do wybuchu w najbar­
dziej nieoczekiwanym momencie. 
Walka z opozycją trwała już bo­
wiem od kilku lat. Przez ten okres 
król powoływał już i umiarkowane 
gabinety, ale w krótkim czasie upa­
dały one pod ciężarem nieprzezwy­
ciężonych trudności. Gdy zaś świeżo 
utworzony reakcyjny, ultramontań- 
ski gabinet ks. Polignaca wszedł w 
konflikt z Izbą, Karol X rozwiązał 
'parlament, lócz nowe wybory wzmo­
cniły jeszcze opozycję. W dniu więc 
26 lipca wydał król swe słynne „or- 
donanse", które zmieniały ordynację 
wyborczą na korzyść reakcjonistów, 
Izbę rozwiązał jeszcze przed zwoła­
niem, na prasę zaś nałożył cenzurę.

To właśnie przyczyniło się do wy­
buchu. Żywioły republikańskie, stu­
denci i sfery robotnicze wzniosły ba­
rykady. Po trzech dniach walk uli­
cznych wojsko z Paryża wycofano, 
a Karol X aibdykował na rzecz wnu­
ka. Było już jednak zapóźno. Sytua­
cja była zbyt daleko posunięta i o- 
pamowanu już przez żywioły rewo­
lucyjne pod wodzą La Fayetłea. 
Lecz samo to nazwisko mówi już, że 
równocześnie ze zwycięstwem bary­
kad i w obozie rewolucyjnym zwy­
ciężył kierunek umiarkowany, kon- 
sfytucyjno-monarchistyczny.

Rewolucja lipcowa inauguruje 

Zgon zasłużonego artysty
Wacława Szymanowskiego.

Jak już donosiliśmy, w Warsza-
wie zmarl znany artysta rzeźbiarz i 
malarz, autor pomnika Chopina w 
Al. Ujazdowskich — Wacław Szy­
manowski. Uir. w r. 1859 w Warsza­
wie -1- już w latach szkolnych zdra­
dzał duże zdolności artystyczne ■— 
to też po ukończeniu gimnazjum za­
jął się nim Cyprjan Godebski i po­
dobnie jak Chełmońskim, szczerze 
się nim zaopiekował. W Paryżu, w 
pracowni Godebskiego, studjował 
zmarły artysta rzeźbę lat 5, poczem 
na krótko wstąpił do paryskiej A- 
kademji sztuk pięknych na kurs 
prof. Delaplancha.

W r. 1880 ulegając namowom zna­
nego malarza Alfreda Kowalskiego, 
porzuca rzeźbę, poświęcając się nie­
mal wyłącznie malarstwu. W tej 
dziedzinie zyskuje szybko smaczne 

sukcesy.
Przeniósłszy się z Paryża do Mo­

nach jum na kurs prof. Beuezura i 
Loffra — wystawia wkrótce szereg 
dobrych płócien o motywach z życia 
róruLi i hucułów w Warszawie. Kra- 

racji europejskiej, wyobrażają so­
bie, że ma ona ułatwić państwom 
przemysłowym zbyt w krajach rol­
niczych, które według tych planów 
miałyby służyć za teren ekspansji 
gospodarczej dla państw postawio­
nych wyżej pod względem ekono­
micznym. Jest rzeczą zupełnie zro­
zumiałą, że tendencje te wywołują 
reakcję samoobrony w krajach rol­
niczych. Samoobrony zresztą twór­
czej, bo zmierzającej do załagodize- 
nia kryzysu i konsolidacji stosun­
ków, co leży w intencji francuskich 
inicjatorów unji europejskiej.

Blok państw agrarnych, choć nie 
rozwiąże wszystkich trudności, w 
jakich rolnictwo się znalazło, winien 
doprowadzić do dobrych wyników, 
o ile względy polityczne innych 
czynników tych planów nie popisują.

pierwszą fazę walk wewnętrznych 
we Francji; trwać one będą aż do 
lat siedemdziesiątych, a więc do zu­
pełnego upadku dawnych stron­
nictw monarchistycznych. Z samego 
jednak rezultatu ruchu lipcowego 
widać jego połowiczność, nie zdołał 
on zadowolnić ani żywiołów demo­
kratycznych, ani burbońskich; po­
trafił jedynie niezbyt liczną grupę z 
pośród bogatego mieszczaństwa po­
stawić około króla z woli ludu — 
Ludwika Filipa, Nie wiele pomogły 
i tradycje rewolucyjne jego ojca Fi­
lipa Egałite; republikanie widaieli 
w nim wciąż księcia Chartes, który 
wraz z Dumoutriez‘em zdradził spra­
wę rewolucyjną, przechodząc w ro­
ku 1793 na stronę austrjacką. Z dru­
giej strony poniżenie godności kró­
lewskiej, trójkolorowy sztandar pań 
etwowy i obniżenie wysokiego jed- 
nalk w dalszym ciągu cenzusu wy­
borczego nie mogło przysporzyć mo- 
nairehji orleańskiej wielbicieli ze 
sfer reakcyjnych. To też od pierw­
szej chwili rząd Ludwika Filipa, czu 
jąc swą słalbość i brak realnego o- 
parcia, idzie po linji zygzakowatej, 
a pozorny jego liberalizm jest jedy­
nie chwiejnością.

Szereg przyczyn natury zewnętrz­
nej, a przedewsizystkiein względnie 
spokojna sytuacja w Europie i bier­
na polityka zagraniczna Francji 
sprzyjała osiemnastoletnim rządom 
tego kompromisu * monarchji, które 
jednak pod koniec utrzymywały 6ię 
jedynie dizięlki systemowi korupcji 
narłaimentarnej.

S. G.

kowie i Lwowie.
Za „Kłótnie hucułów" otrzyma! w 

roku 1883 złoty medal w Monachjum 
zaś za to samo malowidło na pow­
szechnej wystawie w Paryżu duży 
medal złoty. Jego „Powrót z kościo­
ła" wystawiono na pierwszej wysta­
wie pałacu des Beaux Arts w Pary­
żu w r. 1890. W tym samym czasie 
zakupiło muzeum miejskie w Sava- 
naih jego „Kłótnie hucułów".

Około r. 1900 przerzuca się artysta 
ponownie na rzeźbę. W Secesji wie­
deńskiej wystawia w tym roku 4 
rzeźby — później zaś w Pradze i 
Wiedniu całą kolekcję rzeźb, z któ­
rych „Improwizację Mickiewicza" 
zakupiło Muzeum Narodowe w Kra­
kowie. W r. 1902 rzeźbi pomnik 
Grottgera dlla Krakowa — następnie 
zaś ewemi rzeźbami „Macierzyń­
stwo" „Czikos" etc. i bronzowemi 
karjatydami przeznaczonemi na na­
grobek dla Ojca świętego — zdoby­
wa znaczny sukces w paryskich i 
berlińskich salonach sztuki. Marze­
niem artysty bvło stworzyć wielka 

kompozycję figuralną, jako dekora­
cję dziedzińca zamkowego na Wa­
welu.

Zamiar ów urzeczywistnił wkrótce 
śp. Szymanowski, komponując swój 
„Pochód na Wawel", lecz rzeźba ta, 
ze względu na styl i charakter prac 
rekonetruktorskicli w zamku — na 
Wawelu nie stanęła. Ś. p. Szymanow­
ski reprezentował bowiem impre-' 
sjonazm w rzeźbie, który to styl nie 
harmonizował z wczesno-renesanso- 
wą strukturą Wawelu. W r. 1927 o- 
trzymała Warszawa pomnik Chopi­
na jego dłuta — wiele zaś jego prac 
zdobi muzea krajowe i zagraniczne.

Ś. p. Wacław Szymanowski, jako 
szczery i kulturalny artysta, pozo­
stawia po sobie dobrze zasłużone 
imię twórcy o wyraźnem obliczu ety- 
lowetn. Z jego kierunkiem artysty­
cznym, z jego sposobem ujmowania 
formy, można się nie zgadzać — każ­
de bowiem dzieło im więcej chara­
kteryzuje dany okres estetyczny — 
tem liczniejszych znajduje przeciw­
ników wśród pokolenia, które nad­
chodzi.

Ale z punktu widzenia czystej 
sztuki, dzieło Szymanowskiego ma 
zupełnie uzasadnioną rację bytu i 
jako takie w dorobku polskiej sztu­
ki zasłużyło sobie na trwałą pamięć 
także u tych, którzy nastąpią po nas.

Angielskie poglądy
NA UKRAINĘ.

Wychodząca w Królewcu hakaty, 
etyczna „Ostipreussieche Zeitung" 
(nr. 187) ogłasza bairdzo znamienną 
wiadomość, którą dosłownie podaje- 
my:

— „Według doniesień paryskiej 
prasy emigracyjnej z Kanady — u- 
tworzyła się w Winnipeg Liga uwol­
nienia Ukrainy, posiadająca własny 
dziennik rozwijając propagandę 
wśród 450.000 Ukraińców kanadyj­
skich.

Liga postawiła sobie jako zadanie 
— wystawić w Kanadzie i Stanach 
Zjednoczonych a-rmję narodową, o- 
ruz zamienić istniejące związki woj­
skowe, liczące 30.000 członków, na 
wojsko regularne, zaopatrzone w ar- 
tylerję i karabiny maszynowe. Licz­
ba wojak ma być później podniesio­
na do 80.000, przy czem Rusini liczą 
na pomoe angielską (Kanada należy 
do imperjum brytyjskiego).

Według niesprawdzonych wiado­
mości z Nowego Jorku, „sztab gene­
ralny" ma się znajdować w rękach 
angielskich. W zamiarze jest wysa­
dzenie ukraińskiej armji narodowej 
w odpowiedniej chwili nu brzeg w 
Odessie i w innych portach czarno­
morskich, ażeby stamtąd rozpocząć 
kroki wojenne przeciw Rosji sowiec­
kiej.

Zamieszkałe przez Ukraińców zie­
mie Rosji sowieckiej, Polski i Rumu- 
nji mają być oddzielone, ażeby z 
nich utworzyć wielkie państwo u- 
kraińskie na wzór angielskich domi- 
njów".

Tyle donosi dziennik wscbodnio- 
pruski. Nie wiemy, ile w tem jest 
prawdy. Lecz z tych wywodów ja­
sno wynika, że Niemcy myślą niefyl- 
ko o odebraniu Pomorza, lecz po­
nadto chętnie widzieliby oderwanie 
od Polski ziem wschodnich, ażeby je 
podarować Ukrainie, budowanej 
przez Niemców i pod ich wpływem. 
Trzeba bowiem zawsze o tem pamię­
tać, że głównymi patronami Ukrainy 
byli i są Niemcy.

Polskie miasto
WE FRANCJI.

Rekordów ą i 1 ość cu d zozi emskie h 
mieszkańców, przedewszystkiem Po- 
laików, posiada miasteczko francus­
kie Potiginy. Na ogólną liczbę 2.196 
mieszkańców na cudzoziemców przy 
pada w Potigny 1.746 osób, przyczem 
olbrzymią większość stanowią Pola­
cy, których jeisi 1.499, w czem 598 
mężczyźni, 518 kobiet i 583 dizieci. Po­
lacy stanowią zaiem 71 proc. ludno­
ści miasta, co tłomaczy się bliskością 
kopalń w Soumonł, w których gór­
nicy poilscy, jak zresztą w calem 
górnictwie francuskiem, cieszą się 
znakomita renntacia i ebeinie sa a.n- 
^ażowami.
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ZYGZAKIEM

TRZĘSIENIE ZIEMI.
We Włoszech wydarzyło się trzę­

sienie ziemi: miasta zburzone, tysią­
ce ofiar w ludziach.

Jeśli z chmur czarnych piorun nie uderzy, 
To grzmot pod ziemią zahuczy złowrogo, 
Strącając szczyty dumnych, smukłych 

wieżyc 
I trupy ścieląc u każdego progu.

Jeśli nie zamieć śnieżna, co krew mrozi 
I łzy zamienia w ciężkie sople lodu, 
To lawa piekłem najstraszniejszym grozi, 
Zniszczenie niosąc do miast i ogrodów.

Niebo błękitne jest i uśmiechnięte, 
W jasne dni, ciepłe dojrzewa cytryna, 
Lecz wszędzie równie zła moc jest zawzięta, 
Zawsze trucizna jest w słodyczy wina.

Gdzież jest na Boga kąt na wielkiej ziemi, 
Gdzie się nieszczęście na ludzi nie czai? 
Gdzież drogi kwiaty usiane barwnemi, 

Gdzieby duch klęski nie stał u rozstai? 
Ćw.

NADESŁANE.

Poseł Bień również chce być
NA INDEKSIE.

W zwiąźku z okólnikiem Min. 
spraw wewnętrznych N. P. P. 5O?6- 
89-30 z <ln. 4.VII-1930, mówuącem o 
nieprzyjmowamiu przez urzędy .pań­
stwowe, w sprawach interwencyj­
nych tych posłów i senatorów, któ­
rzy uchwalali t. zw. aintypańetwowe 
rezolucje na Kongresie „Centrole­
wu" w Krakowie — z przykrością 
stwierdzam, że w okólniku tym po­
minięto moje nazwisko.

Oświadczam, że jako poseł i prze­
wodniczący okręgowego Komitetu 
Robotniczego P. P. S. Zagłębia Dą­
browskiego, brałem udział w kongre 
eie „Centrolewu" w Krakowie wraz 
ze 450 (czterysta pięćdziesięciu) de­
legatami, członkami partji P. P. S. 
z Zagłębia i którzy na wezwanie 
Okręgowego Komitetu P. P. S„ po­
mimo szykan i przeszkód .policyj­
nych do Krakowa przybyli — że ja 
i 450 delegatów, (członków P. P. S.) 
z Zagłębia głosowaliśmy za wszyst­
kiemu rezolucjami „Centrolewu14 tak 
na Kongresie w Starym Teatrze jak 
i na wiecu na Kleparzu, i że jesteś­
my wszyscy gotowi ponosić odpowie­
dzialność sądową za uchwały tam 
podjęte.

Okręgowy Komitet Robotniczy P. 
P. S„ ul. 3-go Maja 14 w Dąbrowie 
Górniczej w każdej chwili gotów 
jest podać władzom sądowym naz­
wiska tych 450 delegatów, którzy 
brali udział w głosowaniu rezolucji 
„Centrolewu" —- celem pociągnięcia 
nas do odpowiedzialności sądowej.

Ja osobiście proszę pana ministra 
spraw wew.n. o uzupełnienie moim 
nazwiskiem swego okólnika, gdyż 
być nazwany „antypaństwowcem" 
przez tak „państwowy44 Rząd jaki 
mamy obecnie — przynosi zaszczyt

Zazdroszczę mojemu koledze poalo 
wi J. Stańczykowi, który pomimo, że 
29 czerwca 1950 roku bawił w Gene­
wie, został w „okólniku44 P. ministra 
wymieniony jako uczstnik Kongre­
su krakowskiego.

Aleksy Bień
poseł na Sejm i przewodniczący 
O. K. R. P. P. S. w Zagłębiu 

Dąbrowskiem.

10 razy
„CZEMU?"

Czemu rzucasz na chodnik odpad­
ki owoców (pestki, łupinę, ogryzki)? 
Podobne zaśmiecanie ulicy je6t nie­
estetyczne i karygodne. Powiedział­
bym, że nawet 6amo jedzenie na uli­
cy owoców itp. jest nieestetyczne i 
świadczy o bezmyślności lub wrodzo 
nem łakomstwie. Czy nie miałbyś 
wiedzieć o tem, że bliźni twoi, dzięki 
twojemu łakomstwu łamią sobie rę­
ce i nogi, a w każdym razie prze­
wracają się często i ranią boleśnie?

Czemu rozmawiasz tak głośno w 
pociągach i tramwajach, że przeszka­
dzasz innym? Poco mają wszyscy 
słyszeć o twych kłopotach i tajem- 
nteacb. zwłaszcza wtedv. o-dv wala­

liby poczytać lub porozmawiać z 
swymi- znajomymi?

Czemu używasz talerzyków i fili­
żanek zamiast popielnic tak w ka­
wiarniach jak w gościnie? Popiołem 
nietylko zanieczyszczasz te przed­
mioty, ale je psujesz i oszpecasz, bo 
skutkiem tego porcelana dostaje żół­
te plamy, które wyglądają nieapety- 
c-znie i nieporządnie.

Czemu zabierasz w kawiarni wszy 
silcie gazety na raz, skoro czytasz 
tylko jedną? A po przeczytaniu, cze­
mu nie odniesiesz ich na swoje miej­
sce? Przecież prócz ciebie wielu in­
nych lubi czytać nowości.

Czemu zamiast używać zakładki 
do książek, robisz ośle uszy i marnu­
jesz tem książkę, zwłaszcza, jeśli to 
książka pożyczona ?

Czemu wetujesz z łóżka o kwa­
drans zapóźno i skutkiem tego mu­

BUDOWA NOWEGO MOSTU KOL EJOWEGO W WARSZAWIE, KTÓ­
RY POŁĄCZY STOLICĘ Z P RAWYM BRZEGIEM WISŁY.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębie4* — „Wywoły-wacz“ 
Kino „Pałace44 — „Koenigismark ’.
Kino „Czary44 — „Spowiedź uczci­

wej kobiety**  oraz „Riff i Ralf jako 
detektywi**.

X OBCHÓD ROCZNICY — „CUDU 
NAD WISŁĄ44. W ś^>dę w Dąbrowie, w 
sali Ogniska odbyło 6ię zebranie organi­
zacyjne Komitetu obchodu rocznicy dzie 
sięciolecia „Cudu nad Wisłą”.

Po zagajeniu zebrania przez p. inż. M. 
Lachowskiego przewodniczącym komite­
tu obrano p. Jana Winnickiego. Na ze­
braniu zostały ukonstytuowane sekcje: 
odczytowa i obchodowa. Po omówieniu 
najważniejszych spraw wyznaczono ze­
brania sekcyj i komitetu.
X RADA OPIEKI SPOŁECZNEJ. Dzi­
siaj odbędzie się w Warszawie posiedze­
nie państwowej Rady opieki społecznej 
przy Ministerstwie pracy. Na konferen­
cji tej omawiane będzie szereg spraw do 
tyczących niedawno zorganizowanych o- 
piek społecznych. W konferencji tej bie 
rze udział p. starosta Boxa, który jest 
członkiem wspomnianej Rady.

Wszystkim, którzy okazywali mi ży­
czliwość w ciągu mej 30-letniej pracy w 
Sosnowcu, przesyłam wyjeżdżając sered- 
czne słowa pożegnania

S. Podkajowa.

X BUDOWA WODOCIĄGU W DĄBRO 
WIE. Roboty przy budowie wodociągu 
miejskiego w Dąbrowie, tj. kopanie wy­
kopu i układanie rurociągu, postępują w 
szybkiem tempie naprzód. Po ułożeniu 
rurociągu na ul. Narutowicza, obecnie 
roboty prowadzone są na ul. Kr. Jadwigi 
i pierwsza ser ja robót zostanie bezwa­
runkowo ukończona w określonym ter­
minie*.

sisz się spieszyć cały dizień i męczyć 
niepotrzebnie siebie i innych?

Czemu zajmujesz telefon na całe 
kwadranse, zwłaszcza na poczcie, 
gdzie tylu innych czeka na niego?

Czemu odkładasz załatwienie pil­
nych spraw na ostatnią chwilę i tra­
cisz nieraz skutkiem tego pieniądze, 
lub zapominasz o tych sprawach 
zupełnie, a nie załatwiwszy ich tra­
cisz dobre imię człowieka słownego?

Czemu, mając pieniądze na wille, 
ogrody, przyjęcia wystawne i auto­
mobile, pożyczasz książki od bli­
źnich, zamiast kupić je sobie w księ­
garni na własność?

Czemu, żono, gdy mąż wraca u- 
trudzony pracą zawodową, na obiad 
—- dręczysz go żądaniem pieniędzy 
i relacjami o różnych niemiłych rze­
czach?

(Alka).

PROGRAM RADJOWY 
KATOWICE.

na piątek 25 lipca 1930 r.
11.58 — Sygnał czasu z Obserwatorjum 

Astronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wieży Marjackdej w Krakowie. 12.05 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 15.00 — Komu­
nikat meteorologiczny (P. R. Warszawa). 
13.10 — Przerwa. 16.00 — Komunikaty Pol­
skiego Związku Zrzeszeń Gospodarczych 
Woj. Śl. 16.20 — Koncert z płyt gramofono­
wych. 17.35 — Odczyt p. t. „Europa pod 
względem językowym1' — wygł. Dr. J. Ta- 
szycki (P. R. Kraków). 18.00 — Koncert po­
pularny z udziałem Tria Polskiego Rad ja 
w Katowicach. Program: 1. Schticke: Inter­
mezzo, 2. Ciarkę: Błękitne oczy, 3. Hey- 
kens: Melodja, 4. Griiner: Nocne cienie, 5. 
GriHaert: Serenada dazyade, 6. Kotelbey: 
Dzwony. 7. Weninger: Vision erotiąue. 8. 
A. Kiitsćhmann: Slow - fox, 9. Miller: Taniec 
angielski, 10. Namysłowski: Mazur. 19.00 — 
Codzienny odcinek powieściowy. 19.15 . — 
Rozmaitości, zapowiedź programu na dzień 
następny oraz przegląd widowisk. 19.30 — 
Mieczysław Gładysz: „Nad Wardarem". Ze­
gar z Obserwatorjum Astronomicznego w 
Warszawie wybije godzinę ósmą. 20.00 — 
Komunikaty Związku Młodzieży Polskiej. 
20.05 — Komunikaty sportowe. 20.15 — 
Koncert symfoniczny z Doliny Szwajcar­
skiej w Wanazawde. 22.00 — Stanisław Kar- 
wicki: Feljeton p. t. „Rywalka Wenecji” 
(Warszawa). 22.15 — Komunikat meteorolo­
giczny z Warszawy, zapowiedź programu 
na dzień następny oraz nadprogram. 25.00 — 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim. 
Korespondencję słuchaczy zagranicznych 
(z Europy, Afryki. Azji i t. d.) omówi Dy­
rektor Programów Stacji Nadawczej „Pol­
skie Radjo Katowice” — Stefan Tymie­
niecki.

X BEZPŁATNA SŁUŻBA PAŃSTWO­
WA NIEDOPUSZCZALNA. Wobec poru 
szenia przez jednego z wojewodów kwe­
st j i dopuszczalności bezpłatnej służby 
przygotowawczej, Ministerstwo spraw 
wewnętrznych wyjaśnia, że przyjmowa­
nie na taką służbę należy uważać za nie 
dopuszczalne, albowiem w ustawie z dn. 
17 lutego 1922 r. o państwowej służbie cy 
wilnej brak przepisu, któryby przewidy 
wał bezpłatną służbę przygotowawczą.
X PETARDY NA TORZE KOLEJO­
WYM. W ub. środę o godz. 22.55, pociąg 
osobowy zdążający z Ząbkowic do Dą­
browy (obok kolonji „dziewiąty**),  naje 
chał na położone na torze przez niezna­
nych sprawców petardy. Wybuchy pe­
tard spowodowały zatrzymanie poc ągu, 

[który krótkim nostoiu l-uszył dalej w 
drogę.

Remuneracje i 13-te pensje
DLA PRACOWNIKÓW SAMORZĄ­

DOWYCH.
Ministerstwo s-praw wewnętrznych wy 

jaśnia, że stale roczne wypłacanie praco 
w-nikom samorządowym oraz komunal- 
nym zapomóg, czy to w formie rem u nora 
c^j, czy też t.. zw. 13-tych pensyj niema 
podstawy prawnej i może być kwestio­
nowane przez władze przy zatwierdzaniu 
budżetu.

Natomiast władze nadzorcze zatwier­
dzać będą uchwały związków komunal­
nych, przyznające pracownikom jednora 
zowe zasiłki, o ile zasiłki te znajdą po­
krycie z oszczędności budżetowych.

X ZE ZWIĄZKU LEGJONISTÓW W DĄ 
KROWIE. Związek legjonistów w Dąbro 
wie nadesłał nam następujący komuni­
kat:

W dążeniu do ostatecznego zkikwidowa 
nia bezrobocia wśród członków naszego 
Związku, wzywamy wszystkich pozosta­
jących bez pracy legjonistów, aby począ 
wszy od dnia 24 bm., między godz. 7 a 8 
wlecz, zgłosili 6ię do lokalu przy ul. Kr. 
Jadwigi 20 (możl wie z dokumentaimn j 
świadectwami pracy) w celu zarejestro­
wania 6ię. Zarówno zarząd Oddziału, jak 
i zarządy wyższych instancyj dołożą usil­
nych starań w kierunku rychłego wyje­
dnania pracy dla bezrobotnych członków 
pierwszeństwo jednak mieć będą ci bez­
robotni, którzy przynajmniej w obecnej 
tak ciężkiej dla Państwa sytuacji nie 
zgłoszą zastrzeżeń co do miejsca pracy i 
wysokości wynagrodzenia. Rejestracja 
trwać będzie tylko do niedzieli 27 bm. 
do godz. 12 w' południe.

Lokalny obchód 16 rocznicy wymarszu 
pierwszej Kadrowej odbędzie się w Dą­
browie w niedzielę 3 sierpnia według na 
stępującego programu: godz. 2 popoł. uro 
czyste zebranie członków oddziału w sali 
Rady miejskiej. Godz. 4 popoł. — poówię 
cenie pierwszego gotowego domu miesz­
kalnego i czterech budujących się do­
mów spółdzielni „Legjonowo**.  Godz. 6 
wlecz. — otwarcie nowego lokalu oddż a 
łu związku legjonistów przy ul. 3 Ma­
ja 4.

Ponieważ w tych uroczystościach naj­
prawdopodobniej weźmie również udział 
szereg wybitnych gości, zarząd oddziału 
gorąco prosi członków nietylko o liczne, 
ale i punktualne przybycie.
Tegoroczny walny zjazd lejnonowy zwo 
łamy został do Radomia nathiedzielę 10 
sierpnia. Zajpisy już 6ą rozpoczęte i mo­
żna je uskuteczniać codziennie. Wszyscy 
zapisań:, o ile zgodzą się na przejazd 
zbiorowy, otrzymają wysokie zniżki ko­
lejowe w obydwie strony.
X W SPRAWIE HODOWLI RYB. Jak 
się dowiadujemy, przed kilku dniami ba 
wiło w Zagłębiu dwóch przedsiębiorców, 
którzy badali stosunki miejscowe w spra 
wie założenia na naszym terenie hodowli 
ryb w większym zakresie.

Podobno po zaznajomieniu się z warun 
kami lokalnymi przedsiębiorcy orzekł:, 
iż z różnych względów byłoby to przed­
siębiorstwo nieopłacalne i z projektu zre 
zygnowali.

Być może, iż hodowla ryb, traktowana 
jako przedsiębiorstwo dochodowe, u nas 
się n e opłaca, jednakże tyle jest w na­
szym powiecie nieużytków i dołów wszel 
kiego rodzaju, że hodowla ryb dla wła­
snego użytku napewno byłaby dobrym 
interesem, choćby z tego względu, że bez 
dużych zachodów i wydatków możnaby 
dila w łasnych potrzeb mieć smaczny i po 
żywny prod-ukt, stanowiący dotychczas 
luksus, używany raz na rok, z okazji 
świąt Bożego Narodzenia.

Chodziłoby tylko o podjęcie inicjaty­
wy i możeby która z organizacyj rolni­
czych, łub Sejmik będziński zaintereso­
wał 6ię tą sprawą, która w naszych wa­
runkach mogłaby 6ię stać poważnem źró 
dłem dochodu w gospodarstwie rolnem.
X NIESZCZĘŚLIWY UPADEK. Frań- 
ciszek Flak z Grodźca, członek rady 
gminnej składając słomę w stodole spad! 
z wozu tak nieszczęśli wie, że rozpruł so­
bie brzuch i ciężko pokaleczył udo. W 
stanie niemal beznadziejnym przewieź io 
ny został do szpitala Kasy Chorych.
X SPŁOSZENI. Obchodowy huty Kata­
rzyna w Sosnowcu Jan Zagrodżki zamel 
dował w policji, że nieznani sprawcy w 
nocy ze środy na czwartek usiłowali 
skraść z placu huty 42 kilogramy śrub. 
Zostali jednak spłoszeni, pozostawiając 
łun na m.iei6CB,
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300.000 ZŁ. DLA RZEMIEŚLNIKÓW ZAGŁĘBIA
Podział cechów na kategorje.

Podczas pobyłu prezesa BGK. gen. 
Góreckiego w czerwcu w Katowi­
cach zwróciła się do niego delega­
cja rzemieślników Zagłębia Dąbrow­
skiego w sprawie przyznania, z u- 
wagi na ciężką sytuację gospodar­
czą, pomocy dla rzemiosła w formie 
pożyczki długoterminowej.

Gen. Górecki przychylnie odniósł 
się do prośby rzemieślników i przy- 
rzekł im udzielenie pożyczki 

w wysokości 300.000 zł.
W tych dniach pieniądze te już 

nadeszły i w związku z tem w dniu 
wczorajszym odbyła się w gmachu 
starostwa pod przewodnictwem p. 
starosty Boxy konferencja z udzia­
łem
przedstawicieli cechów całego po­

wiatu Będzińskiego.
Na konferencji omawiano sprawę 

ustalenia zasad rozdziału .pożyczki.
Ponieważ podział poprzedniej po­

życzki (w roku 1928) dokonany we­
dług miast okazał się niepraktyczny, 
postanowiono podział obecnej poży­
czki przeprowadzić według cechów, 
przyczem ustalono kolejność korzy­
stania z niej

wedle kategorji.
Do pierwszej kategorji zaliczono 

cechy budowlane, tj. te, którym o- 
becny zastój najbardziej daje się 
we znaki (murarze, stolarze, cieśle 
itp.).

Drugą kategorję stanowią cechy 
odzieżowe; trzecią — cechy spożyw­
ców (rzeźnicy, piekarze itd.); czwar­
tą wreszcie kategorję — cechy u- 
sług osobistych.

Pożyczki udzielane będą na zabez­
pieczenie wekslowe poszczególnych 
osób.

Na audjencji u prezesa Banku Go­
spodarstwa Krajowego gen. Górec­
kiego w Katowicach oświadczył on,

Kto i kiedy może zarządzać
ALARMY W POLICJI?

Wobec zdarzających 6ię ostatnio fak­
tów, że wojewódzcy naczelnicy wydzia­
łów bezpieczeństwa osobiście zarządzają 
próbne alarmy jednostek policyjnych, ce 
lenn przekonania się o sprawności orga­
nów policji, Ministerstwo spraw wewnę­
trznych wyjaśnia, że władze administra­
cyjne nie 6ą upoważnione do zairządza- 
aia tego rodzaju alarmów, gdyż leży to 
w kompetencjach tylko przełożonych 
władz policyjnych. Jedynie w wypad­
kach wyjątkowych, gdy'władze admini­
stracyjne mają uzasadnione wątpliwości 
co do sprawności pogotowia policyjnego, 
mogą zwrócić óię do właściwego przeło­
żonego policji o zarządzenie próbnego a- 
larmu.

Ograniczenie to nie dotyczy oczywi­
ście zarządzania przez władze administra 
cyjne alarmów „prawdziwych**,  konie­
cznych dla zapewnienia bezpieczeństwa 
publicznego.

X NOWORODEK W POLU. Konstanty 
Stachowiecki z Sosnowca (Staszica 23) 
przechodząc około kolonj.i „Pekin**,  zna­
lazł na polach renardow&kich żywego no 
worodka płci żeńskiej. Poród prawdopo­
dobnie odbył się w polu. Dziecko umie­
szczone zostało w domu niemowląt przy 
szpitalu na Pekinie.
X POŻAR. Franciszek Zener z Sosnow­
ca gotując smołę na podwórzu posesji 
przy ul. Staropogońskiej 14, spowodował 
pożar. Ogień ugaszony został w zarodku 
nie powodując żadnych strat.
X KRADZIEŻ U JUBILERA. W nocy 
te środy na czwartek, nieznani sprawcy, 
ea pomocą dobranego klucza lub wytry­
cha, dostali się do mieszkania Szwar- 
chera Borysa (Sosnowiec, Targowa 9), 
gdzie mieści się warsztat jubilerski i 
skradli kilkanaście pierśc onków złotych 
i kamieni szlachetnych na ogólną sumę 
750 zł.
X UC1EKŁ Z DOMU. Jul ja Kokosińska 
(Sosnowiec, ul. Dębowa 34), zameldowa­
ła w policji, że syn jej Jan, lat 17, uciekł 
e domu 18 bm. i do tego czasu nie po 
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że dołoży starań, aby pożyczka nie 
była ograniczona

rygorystycznemi terminami, 
ponieważ jednak BGK. tego typu 
pożyczek nie przewiduje, postano­
wiono wysłać specjalny memorjał, 
aby kapitał pożyczony mógł pozo­
stać wśród rzemieślników przynaj­
mniej do czasu znaczniejszego po­
prawienia się sytuacji gospodarczej.

Oprocentowanie pożyczki wynosić 
będzie 10 i pół w stosunku rocznym.

Wszyscy rzemieślnicy ubiegający 
się przeto o tę pożyczkę będą skła­
dali podania do swoich, cechów, któ­
re będą opinjować kwestję przyzna­
nia i wysokości pożyczki, zaś wypła­
ty uskuteczniać będzie Komunalna 
Kasa oszczędności w Będzinie w pro-

Odznaczenia strażaków
za Jata pracy w strażactwie.

Związek straży pożarnych woje­
wództwa kieleckiego przyznał nastę­
pujące odznaczenia:

LISTY POCHWALNE.
Stanisławowi Pałce, szeregowcowi 

S. P. O. w Opatowie, Stanisławowi 
Podlińskiemu, sekretarzowi S. O. P*  
w Strzyżewicach.

ZNAK ZA WYSŁUGĘ LAT L.
Henrykowi Warszawskiemu, człon 

kowi honorowemu S. O. P. w Sos­
nowcu.

ZNAK ZA WYSŁUGĘ LAT XL.
Jakubowi Konowi, prezesowi S. O. 

P. w Częstochowie.
ZNAK ZA WYSŁUGĘ LAT 55.

M i eciz ys ła w o wi O r na t kie wieżo w i, 
członkowi Zarządu S. O. P. w Opa­
towie.

ZNAKI ZA WYSŁUGĘ LAT 50.
S. P. O. w Opatowie Kieleckim: 

Ignacemu Borkowskiemu, członkowi 
Zarządu, Stefanowi Gajewskiemu, 
gospodarzowi, Franciszkowi Kędzier 
skieimu, szeregowcowi,

S. P. O. w Częstochowie: Michało­
wi Smoleńskiemu, członkowi orkie­
stry.

ZNAKI ZA WYSŁUGĘ LAT 25.
S. O. Kolejowej w Skarżysku Ka­

mienny in (Okr. kielecki): Franci­
szkowi Bi merów i, szeregowcowi.

S. P. przy Zakładach „Babcock i 
Zieleniewski’4, (Okr. będziński): Ja­
nowi Wrotnemu, zastępcy naczelni­
ka.

S. P. O. w Opatowie Kieleckim: 
Marcinowi Bruikowiskiemu, szere­
gowcowi, Władysławowi Gna to w- 
skiemu, dowódcy oddziału, Tomaszo­
wi Grudnie wekiemu, sekcyjnemu, 
Mieczysła wow i Orna f kiewdezowi,
członkowi Zarządu, Józefowi Pacań- 
skiemu, dowódcy oddziału, Edmun­
dowi Swiesitowskiemu, wiceprezeso­
wi, Wincentemu Janczykowi, naczel­
nikowi, Bolesławowi Wójcikowi, za­
stępcy naczelnika, Wacławowi Zdzie 
błowsikiemu, dowódcy oddziału.

ZNAKI ZA WYSŁUGĘ LAT 20.
S. P. O. w Sosnowcu, (Okr. będziń­
ski) : Władysławowi Clio jeckiemu, 
szeregowcowi, Stanisławowi Hibne­
rowi, sekcyjnemu, Janowi Krzykaw- 
skiemu, sekcyjnemu.

S. P. O. w Sosnowcu (Okr. będziń­
ski): Flor jan-owi Chrobakowi, p. o. 
dowódcy oddziału, Stanisławowi Ko­
morowskiemu. członkowi orkiestry, 
Pawłowi Kucharskiemu, członkowi 
Zarządu, Romualdowi Kunertowi, 
dowódcy oddziału, Ks. Franciszkowi 
PLenkiewiczowi, kapelanowi, Janowi 
Stachurze, członkowi orkiestry.

S. P. Kolej. w Strzemieszycach 
(Okr. będziński): Franciszkowi Ha- 
berce, gospodarzowi, Karolowi Ka­
sprzykowi, dowódcy tpporników, 
Romanowi Ka weckiemu, sierżanto- 
w i, Janowi Milce,- dowódcy odziału, 
An t óniem u P iór ecik ie m u, nacz c 1 n Łk o - 
wi, Stefanowi Stępniewskiemu, szare 
gOWiODwi. Antoniemu Tanezyń^kae- 

porcji do nadesłanych zgłoszeń.
Jakkolwiek ogólna suma pożyczki 

przyznanej rzemieślnikom Zagłębia 
Dąbrowskiego przez Bank Gospo­
darstwa Krajowego nie jest zbyt 
wielka, jednak w tych ciężkich cza­
sach kryzysu gospodarczego dla nie­
jednego z rzemieślników uzyskana 
kwota

będzie miała duże znaczenie.
Oczywiście tylko wówczas, o ile na­
stąpi ożywienie w zapowiadanym 
ruchu budowlanym i w innych ga­
łęziach przemysłu. Pożyczka bowiem 
użyta jedynie na przejedzenie, a nie 
ożywienie warsztatu pracy, byłaby 
jedynie chwilowem rozluźnieniem 
pętli na szyi rzemieślniczej, ale nie 
ratującą od katastrofy.

mu, adjutantowi, Józefowi Wojcie­
chowskiemu, chorążemu.

S. P. O. w Blesznie (Okr. często­
chowski): Piotrowi Cieślakowi, Wła­
dysławowi Doboszowi, prądowniko- 
wi, Antoniemu Dorszowi, naczelni­
kowi, Edwardowi Galardziakowi, 
sierżantowi, Stanisławowi Kasprzy­
kowi, członkowi Komisji rewiz,, Lu­
dwikowi Sobocie, skarbnikowi, Frań 
ciszkowi Synoradzkiemu, vice - pre­
zesowi, Józefowi Synoradzkiemu, a- 
djutantowi, Ludwikowi Węgrzyno­
wi, gospodarzowi.

S. P. O. w Blachowni, (Okr. czę- 
stochowsk i): 1 om aszo w i Ga worowi, 
sierżantowi, Bolesławowi Korbelowi, 
sekcyjnemu, Józefowi Korbelowi, 
p I u tono w emu, llen tyko wi Krawczy­
kowi, zast. naczelnika, Jakubowi Su- 
lińsikiemu, sierżantowi, Władysławo­
wi Weisprychowi, dow. oddziału.

S. P. O. w Częstochowie, (Ók<r. 
częstochowski): Janowi Bałtowi, to- 
pornikowi, Michałowi Bnrgielowi, to 
pewnikowi, Moricowi Moszkowiczo- 
wi, felczerowi Piotrowi Rudzkiemu, 
t opornikowi.

S- P. O. Kolejowa w Skarżysku 
Kamiennym (Okr. kielecki): Piotro­
wi BTażykowi, zastępcy gospodarza, 
Antoniemu Derdzie, plutonowemu, 
Antoniemu Prośeińisikiemu, szeregów 
cowi, Mieczysławowi Silewiczowi, 
zaeit. dowódcy oddziału.

S. P, O. w Jezierowieach, (Okr ol­
kuski): Stanisławowa Krupie, dow. 
oddziału, Konstantemu Pałce, prądo- 
wnikowi.

S. P. O. w Kunowie, (Okr. opatow­
ski): Maksymilianowi Farce, adju­
tantowi.

P. O. w Opatowie: Dr. Bohdano­
wi Glińskiemu, prezesowi, Wawrzyn 
cowi Mireckiemu, szeregowcowi, Sta 
nisławowi Pałce, szeregowcowi, An­
toniemu Pawlikowi, szeregowcowi, 
Michałowi Poradowskiemu, członko­
wi Zarządu, Wulfowi Zajfmanowi, 
członkowi Zarządu.

S. P. O. w Sulisławieaeh, (Okr. san­
domierski) : Marcinowi Kozłowskie­
mu, gospodarzowi, Tymoteuszowi 
Matusaikowi, dowódcy oddziału, Mie­
czysławowi Smakowskiemu, naczel­
nikowi.

S. P. O. w Mrzygłodzie, Okr. za­
wierciański) : Grzegorzowi Raczko­
wi, topornikowi.

S. P. o. w Nowej Wsi, (Okr. za­
wierciański) : Antoniemu Czapli, sze­
regowcowi, Antoniemu Czapli, s. Jó­
zefa, prezesowi, Władysławowi Cza­
pli, szeregowcowi, Piotrowi Czapli, 
dow. oddziału, Stanisławowi Czapli, 
szeregowcowi, Janowi Flakowi, vi- 
ceprezesowi, Ludwikowi Gajdzie, 
ekarhniikowi, Stanisławowi Gnaci- 
chowi, zast. naczelnika, Stanisławo­
wi Jochymczykowi, szeregowcowi, 
Antoniemu Kubikowi, szeregowcowi, 
Stanisławowi Kubikowi, szeregow­
cowi, Stanisławowi Katolikowi, sze­
regowcowi, Józefowi Musiałowi, go­
spodarzowi. Tanowi Paksowi gospo­
darzowi.

Upadek z czwartego
PIĘTRA.

Wczoraj, około godziny 5 popoł. stra­
żacy, znajdujący s ę na podwórzu remi­
zy strażackiej przy ul. Wspólnej w So» 
sinowcu posłyszeli w pewnej chwili

okropny krzyk
i ujrzeli, jak z czwartego piętra budują­
cej się kamienicy przy tej ulicy (Izraela 
Moszkowicza) spadał człowiek.

Uczynił się alarm. W kilkanaście se­
kund wyruszył samochód straży ognio­
wej i strażacy pospieszyli z pomocą nie 
szczęśliwemu, który

brocząc krwią
leżał bez ruchu na kamieniach uiliczmyclL 
Nieszczęśliwym okazał się blacharz na­
zwiskiem Lokaj (Sosnowiec, Prosta 2), 
który zakładając blachę na gzymsach, 
stracił równowagę i runął

z wyśbkości czwartego piętra 
na bruk.

Strażacy po udzieleniu pierwszej poinc 
cy, przewieźli ofiarę tragicznego wypad­
ku do szpitala na Pekinie, gdzie leikan 
stwierdził pęknięcie czaszki i nadwerę­
żenie szczęki.

X DEGENERAT. Rodzice pewnej 10-le- 
tniej dziewczynki w-Dąbrowie zwrócili 
się ze skargą do policji na robotnika ko­
lejowego Bronisława Lewandowskiego 
zamieszkałego przy ul. Kopernika, który 
urządzał z dzieckiem lubieżne zabawy i 
nabawił je choroby. Sprawę przekazano 
władzom sądowym.
X PAJĘCZARZE OPERUJĄ. Chil Graj- 
car (Sosnowiec, Kowalska 2), zameldo­
wał w policji, że skradziono mu ze stry­
chu bieliznę 'wartości 240 zl.

Podobny meldunek zgłosił Grinbaum 
(Kowalska 14), z tą różnicą, że ukradzio­
no mu bieliznę wartości 400 zł.

Jak: widać, pajączarze grasują. Przeto 
uwaga na strychy.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Spółdzielcze Koło oświatowe. Zawiado­

mienie Panów nadaje się do druku jako 
płatny inserat.

Z sali sądowej
ZWYRODNIALEC.

W maju rb. komisarjat PP. w Cze­
ladzi otrzyma! dwa zameldowania 
matek: Marji K. i Heleny B. z Cze­
ladzi o zwytrodiniemiu tajemniczego 
mężczyzny, który z lOdetniemi ich 
córkami Ireną K. i Zenobją B. doko­
nał czynów lubieżnych. Energiczne 
dochodzenie policji doprowadziło do 
wykrycia degenerata. Okazał się 
nim 60-letni Jan Rogala z Czeladzi 
(Nowopogońsika 21).

Wczoraj degenerata stawiono 
przed oblicze £>ądu okręgowego, a 
jako świadków dwie ofiary bestjal- 
skiego czynu. Rozprawę prowadzono 
przy drzwiąch zamkniętych. W wy­
niku rozprawy degenerat skazany 
został za każdy z czynów na trzy 
miesiące więzienia, a wobec zbiegu 
przestępstw owe trzy miesiące pozo­
stawiono jako karę łączną.

BANDYTA PRZED SĄDEM
Jeden z członków groźnej szajki 

bandyckiej, grasującej w 1926 r. w 
Zagłębiu Dąbrowiskiem. i okolicy, 25- 
letni Józef Nowaik, so&nowiczanin, 
zasiądzie jutro na ławie oskarżonych 
przed Sądem okręgowym w Sosnow­
cu za dokonanie jeszcze w. roku 1926 
napadu rabunkowego na drodze pod 
Dańdówką na kupca sosnowieckiego 
Cha ima Pozmant ieira. Łupem ba nd y­
tów pudla większa kwota i olbrzy­
mia ilość towaru.

Bandzie tej przewodniczył groźny 
bandyta Zommeir, który za dokona­
nie kilku krwawych napadów w Za­
głębiu skazany został w r. 1926 przez 
Sąd doraźny na osiem lat ciężkiego 
więzienia i razem ze swoimi kompa­
nami odbywają karę w jednym 2 
najcięższych więzień w Wiśniczu.

Niebezpiecznego bandytę Nowaka 
dosięgnie zatem jutro ręka sprawie­
dliwości.

W SZKOLE.
— Więc pamiętaj, lgnasiu: owca da je 

nam wełnę. A wiesz co się robi z wełny?
— xt"’ wc^ny— y-” y«» panie psorze,
— No z czego jest twoia. ma.rv.iŁanka|

. Ze ffonrina tAtusśa-
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Kronika kwltrclł.
X Z MAGISTRATU. Według krążących 
pogłosek, w tych dniach ma się odbyć lu- 
strać ja magistratu, który mają dokonać 
urzędnicy wojewódcy.
X ZBIÓRKA KSIĄŻEK. Stówa rzytszemie 
„Rodzina Policyjna44 urządza w dniach 
najbliższych zbiórkę książek cetlem uzu- 
peln-iemia bdbljoteki policyjnej. Ciężką i 
odipowiedziainą służbę policji ocenia 6po 
leczeństwo należycie. Rezultat zibiótrki bę 
dzie w pewnej mierze wyrazem uczuć ln 
dności dla policji. Nie należy wąjtpić, że 
zbiórka wypadnie korzystnie. Kito ma 
zbyteczne, przeczytane już książę’, ofia­
ruje je pewnie, gdy zgłoszą się osoby u- 
poważnione. Pomóżmy policj:!
X POLEWANIE ULIC od pewnego cza­
su znów szwankuje. Wiatr wizbija z rząd 
ko zamiatanych jezdni tumany kurzu, a- 
utobusy pomagają wiatrowi, a mieszkań­
cy wdychają gęste powietrze, pełne za­
razków. Polewanie ulic powinno odby­
wać się nietyllko w dni skwarne. Tłuma­
czeniu jednego z panów’ radnych, iż 
koszt polewanią wynosi 300 zł. dziennie, 
nikt nie uwięirzy. Aż nadto wystarczy, 
jeżeli się wyda na benzynę 10 zł. dzien­
nie.
X NA ZATRUDNIENIE BEZROBO­
TNYCH od połowy lipca do połowy sier­
pnia magistrat otrzymał 140.000 zł. z U- 
rzęi u wojewódzkiego w Kielcach.
X UKARANI AWANTURNICY. W swo­
im czasie donosiliśmy o wywołaniu awan 
tury przez przybyłych z niemieckiej czę 
ści Śląska braci Habermanów. Okazuje 
6ię. iż awanturę w rzeczywistości wywo­
łali zamieszkali na ul. B Janowskiej oj- 
c ec i syn, Fajwel i Icek Haber ma nowie, 
za co obaj skazani zostali sądownie: Faj­
wel na 100 zł. grzywny lub 10 dni are­
sztu, a Icek na 50 zł. lub 5 dni aresztu. 
Oni to wprowadzili w błąd policję, myl­
nie oskarżając innych.
X BEZCZELNA ZŁODZIEJKA. Dnia 17 
bm. w sajdizie pow. odbywała się rozpra­
wa przeciw zawodowej złodziejce, Bro­
nisławie Kowalik ów nie z Zawiercia, któ­
rą skazano za ostatnią kradzież gardero­
by na 3 lata więzienia. Po odczytaniu 
w yroku, Kowalikówna obrzuciła sędzie­
go p. M. Malinowskiego stekiem pogró­
żek i schwyciwszy krzesło, chcŁała je rzu 
cić w stronę stołu sędziowskiego. Pełnią 
cy w tym czasie służbę posterunkowy 
Ziółkowski wykazał swą zręczność, chwy 
tając krzesło w locie. Kow nlikównę cze­
ka nowa sprawa i zasłużona kara.
X ZA ZAKŁÓCENIE SPOKOJU publi­
cznego pociągnięto do odpowiedzialno­
ści Antoniego Bogdała, Szkolna 7.

Duński preparat
DO „ODMŁADZANIA1 LUDZI.
W tych dniach na lamach kopen­

haskiego tygodnika lekanskiego „U- 
geskrilt for Laeger“ została opubli­
kowana przez dwóch młotlych uczo­
nych, dra med. Chryetjana Hambur­
gera i kand farm. K. Bjergaarda, pra 
ca o sporządzeniu i zastosowaniu w 
Instytucie patologju. ogólnej uniwer­
sytetu. kopenhaskiego preparatu o 
składzie hormonu przedniego płatu 
przysadki mózgowej.

W pracy swej uczeni kopenhascy 
opierali eię głównie na badaniach 
znakomitych uczonych niemieckich 
tej miaTy co Steinach i Aschheim, 
dotyczących zawartości tych eubstan 
cyj. Zasługa niem. uczonych pod 
tym względem polega głównie na 
stwierdzeniu istnienia oprócz hormo­
nu, wpływającego na wzrost, hormo­
nu seksualnego, różniącego się tem 
od innych hormonów seksualnych, 
że wywiera swe działanie zarówno 
na mężczyzn jak i kobiety. Zastoso­
wanie wyciągu z przedniego płatu 
przysadki mózgowej posiada w me­
dycynie kolosalne zastosowanie 
wszędzie tam, gdzie chodzi o dopro­
wadzenie do sianu normalnego dzia­
łalności gruczołów rozrodczych. Z 
niego toż skorzystał Steinach pnzy 
®wem słynnem „odmładzaniu“.

Wspomnieni uczeni kopenhascy 
pod kierunkiem prof. uniwersytetu 
Olufa Thomsena stosowali już prepa 
rat u zwierząt w pewnych wypad­
kach nerwowości, spowodowanej za­
kłóceniem sfery płciow ej. Rezultaty 
wypadły nadspodziewanie dobrze. 
Preparat tao. ®Dorzadizonx iesd bada 

w postaci biało żółtawe go proszku, 
albo żółtawego płynu bez zapachu i 
całkowicie pozbawiony jest właści­
wości trujący-ćh. Działanie prepara­
tu uwidacznia się tylko po za et oso -
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Krwawa libacja na wsi 
Sąsiad sąsiada tuie kosą.

bronie. Inaczej niestety rzecz się miaWielką nienawiść żywił 28-letni 
Władysław Wyderka z Wyimysłowa, 
gm. Ożarowice do sąsiada swego 23- 
letiniego Józefa Świebody. Pewnego 
dnia Wyderlka

urządził libację
w mieszkaniu niejakiego lecha, na 
którą między innymi zaproszono i 
Świebodę. Zabawa trwała do półno­
cy i wszyscy naogół bawili eię weso­
ło. Nawet ci dwaj wrogowie Wyder- 
ka i Świboda, zdawałoby eię zapom­
nieli o wzajemnych do eiebie pre­
tensjach. Niestety były to tylko po­
zory. Gdy wybiła północ, a wszyscy 
mieli już dosyć w czubie, Wyderlka 
wszczął kłótnie ze Świebodą i po 
krótkiej, a ostrej wymianie słów, 
Wyderka wydobył nóż i zadał prze­
ciwnikowi

kilka pchnięć.
Powstała panika. Uczestnicy zabawy 
rozpierzchli eię na wszystkie strony. 
Za nimi pobiegł i Świóboda, sądząc, 
że w razie powtórnej zaczepki ze 
strony Wyderki, istaną. mu oni w o-

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Będziemy eksportować wyroby rzemieślnicze.

Do najbardziej zaniedbanych dziedzin 
naszego wywozu należą wytwory drobne 
go przemysłu i rzemiosła, które w okre­
sie poprzedzającym wielką wojnę euro­
pejską odgrywały dość znaczną rolę w 
naszym eksporcie. W okresie tym szereg 
gałęzi naszego drobnego przemysłu i 
rzemiosła w Warszawie, Łodzi, Brzezi­
nach itd, nastawiony był prawie wyłącz­
nic na wywóz do Rosji.

Również obecnie, pomimo radykal­
nych przeobrażeń warunków zbytu, ist­
nieją w tej dziedzinie duże możliwości 
wywozu. Frzede wszyistikiem wchodzą tu 
•w grę wyroby konfekcyjne, jakkolwiek 
w tej dziedzinie istnieje silna konkuren­
cja zagraniczna, szczególnie czeska i nie­
miecka. Warto zwrócić uwagę, że pod­
czas gdy w roku 1928 eksport wyrobów 
konfekcyjnych wynosił tylko 7.890 ty­
sięcy złotych, to w roku ubiegłym pod­
woił się, cs.ągając wartość 14.100 tys. zł. 
W roku ul-i( glym zapoczątkowany też zo 
stał eksport jsolskiej bielizny, której war 
tość wyniosła naraizie tylko 350 tysięcy 
złotych.

Szczególnie duże możliwości wywozu 
istnieją dla polskiego obuwia, zwłaszcza 
z chwilą, gdy zastosowany u nas zosta­
nie w tej dziedzinie system zwrotu ela i 
podatku obrotowego. Należy podkreślić, 
że produkcja ręczna traci u nas stale na 
wartości, bo Polska jest za uboga na no­
szenie obuwia luksusowego, natomiast 
zyskuje na wartości zagranicą, a prze­
de wszystkiera w krajach bogatych, które 
obecnie produkcji tej prawne już nie po­
siadają. Wywóz oddziałać może dodat­
nio w kierunku lepszego wykorzystania 
warsztatów produkcyjnych.

W ten sposób eksport stanowi podsta­
wę akcji, zmierzającej do uzdrowienia 
produkcji obuwianej w Polsce. Dosko­
nałe warunki zbytu istnieją też dla na­
szych wyrobów dzianych, produkowa­
nych systemem chałupniczym.

Co zaś 6ię tyczy galanterji skórza­
nej, to skutkiem przedłużającego się 
przes.lenia, emigracja lepszych robotni­
ków z kraju trwa nadal, szczególnie do 
Paryża i Belgji. Pirzy lepszej organiza­
cji i poparciu ta dziedzina produkcji nie 
wątpliwie byłaby zdolna do eksportu i 
konkurencji na rynkach obcych, jak 
miało ło miejsce przed wojną. Najwię­
ksze możliwości eksportu galanterii skó­
rzanej istnieją do państw bałtyckich, 
Rumunji, Jugosławji oraz Bliskiego 
Wschodu.

W dziedzinie wyrobów nożowniczych 
podjęty został eksport głównie do Rumu­
nji i Palestyny, gdzie jednak nasze wy­
roby spotykają się z silną konkurencją, 
zwłaszcza Niemiec i Czechosłowacji. Ko­

waniu go w postaci zastrzyku, nie 
zaś w postaci specyfiku wewnętrz­
nego ‘

Vik.

ła. Gdy w drodze powtórnie Wyder­
ka zaczepił Świebodę i ten wzywał 
pomocy uczestników zabawy, ci o- 
ikazalli eię głusi, a nie którzy nawet 
podżegali rozjuszonego Wyderkę.

Rozwścieczony sąsiad rzucił nóż, 
wpadł do pobliskiego domu, chwycił 
kosę i dogoniwszy Świebodę rzucił 
się na niego, zadając mu 

kilka potężnych cięć.
Ofiara tego bestjalskiego czynu osu­
nęła się na ziemię, brocząc obficie 
krwią. W stanie beznadziejnym od­
wieziono Świebodę zaraz do szpitala 
w Tarnowskich Górach, za zbirem 
zarządzono pościg. Niebawem go u- 
jęto i przekazano sędziemu śledcze­
mu.

Wczoraj sprawa ta znalazła swój 
epilog w Sądzie okręgowym, który 
skazał zawistnego sąsiada na cztery 
miesiące więzienia i zasądził nara­
zić od niego na rzecz świebody ty­
tułem zwrotu kosztów lekarskich 
189 zł. z

wnież transakcje eksportowe .tańszych 
gatunków dywanów jutowych mają na 
razie charakter pionierski. Wreszcie 
przy eksporcie wytworów naszego dro­
bnego przemyślni i rzemiosła wchodzi ró­
wnież w grę dziedzina meblarstwa, ni- 
ciaino - norymberska, rękawicznictwo i 
inne.

Okoliczność, że Polska rozporządza 
tanią siłą roboczą i taniemi surowcami, 
posiada doniosłe znaczenie dla różnych 
dziedzin naszego życia gospodarczego.

Wychodząc z tego stanowiska Minister 
stwo przemysłu : handlu powzięto za­
miar udzielenia pomocy naszemu rzemio 
siu w celu rozszerzenia zbytu jego wy­
tworów. Pomoc ta ma przybrać na po­
czątek formę finansowania wyjazdu po­
szczególnych komisyj zagranicę, celem 
zaznajomienia się z możliwościami wy­
wozu na rynkach odbiorczych, oraz sub­
wencjonowania transakcyj pionierskich.

Plany piękne, lecz mające, zdaniem 
naiszem, słabe widoki powodzenia. Na 
przeszkodzie bowiem stoi przedewszyst- 
kiem brak dostatecznych kredytów i to 
długoterminowych, któreby pozwoliły 
naszemu rzemiosłu przynajmniej pod­
nieść się na sitach.

Podobne pomysły przy dzisiejszej rui­
nie gospodarczej rzemiosła są utopią.

Nie ulega wątpliwości, że wprowadze­
nie w życie tych zamiarów pozwoliłoby 
rzemiosłu znacznie skrzepić się gospodar 
czo, ale niezbędnym warunkiem trwałe­
go sukcesu w tej dziedzinie jest uspra­
wnienie warsztatów pracy, które w na­
szych warunkach może być osiągnięte 
dzięki zorganizowaniu wspólnych zaku­
pów surowca i materjałów maszynowych 
i przy pomocy wspólnych silników, zby­
waniu towarów przez utworzenie wspól­
nych składów i sklepów oraz stosowaniu 
na j nows zych zdobyczy techm iczin ych.

Tymczasem brak kredytów na wydat­
niejsze pożyczki dla rzemiosła na pod­
trzymanie jego egzystencji. I w tych 
warunkach chce.my organizować eksport 
wy rób ów rzcmieślnczych.

Coś jednak trzeba robić, bo wybory 
blisko, a rzemieślników jest spora gru­
pa w Polsce.^

Kronika graspodtaresa.
PODATKI BEZPOŚREDNIE WPŁYWAŁY 

W 1 KWARTALE B. R. BUDŻETOWYM 
NORMALNIE. Na podit. a wie tymczasowych 
zestawień obrotów kasowych wpływy Skar­
bu Państwa z podatków bezpośrednich w 
pierwszym kwartale bieżącego roku budże­
towego 1930-31, a więc w ciągu miesięcy: 
kwietnia, maja i czerwca, wyniosły ogółem 
183.067 tys. zł. Stanowi to 27.40 proc, uchwa­
lonego preliminarza jia tenże rok budżeto­
wy. Jbdeakur nrocent wpływu podarków w 

ciągu trzech miesięcy roku budżetowego wy 
nosi 25 proc., a więc wpływ podatków bez­
pośrednich w pierwszym kwartale rb. bu­
dżetowego był większy o 2.40 proc, od ide­
alnego procentu.

Wpływ w tym okresie z poszczególnych 
podatków bezpośrednich był następujący 
(w nawiasie podano procent w stosunku do 
preliminowanych dochodów): z podatków 
gruntowych 14.361 tys. zł. (23.93), z podat­
ków od nieruchomości miejskich i niektó­
rych wiejskich — 11.215 tys. zł. (26.70), z po 
(Latku przemysłowego — 65.545 tys. zł. 
(23.88), z podatku dochodowego — 81.530 
tys. zł. (32.35), z zaległości podatków znie­
sionych — 62 tys. zl. (124.00), z odsetek za 
izwłokę oraz należytości egzekucyjne i grzv 
wny — 8.189 tys. zł. (2729 proc.).

15 LISTOPADA B. R. OTWARCIE MA­
GISTRALI WĘGLOWEJ O. ŚLĄSK - GDY­
NIA. Na podstawie sprawozdań departa­
mentu Ministers! wa komunikacji postęp 
prac przy budowie Li.njii węglowej przed­
stawia się w ten sposób, że otwarcie ruchu 
-prowizorycznego na odcinku Herby — 
Zdmńska Wola nastąpi 15 Listopada b. r. 
Roboty na odcinku Zduńska Wola — Ino­
wrocław w bieżącym ro-ku zostaną wyko­
nane w 75 proc.

Natoaniiaist na Linji Bydgoszcz — Gdynia 
ruch normalny osobowy i towarowy będzie 
otwarty na odcinkach Kościcszyn — Sono- 
nimo i Osowa — Gdynia dnia 15 listopada 
b. r. W tym samym terminie również na­
stąpi otwarcie prowizorycznego ruchu to­
warowego w ilości 4 — 6 par pociągów na 
dobę na odcinkach Nowa Wieś — Wielka 
— Kapuścisko Małe, Maik-y miii janowo — 
Bąk oraiz Somonina — Osow a.

PRODUKCJA ŻELAZA W CZERWCU. 
Produkcja hut żelaznych w czerwcu b. r. 
przedstawiała się w głównych działach na­
stępująco: wielkie piece — 36.61S tonu, (w 
maju 40.786 t.), walcownie — 69.970 tom 
(78.983 t.), stalownie — 91.041 t. (115.981 t.).

CIĘŻKIE POŁOŻENIE NIEMIECKIEGO 
PRZEMYSŁU ŻELAZNEGO. Jak komuniku­
je związek niemieckiego przemysłu żelaz­
nego t. z w. w skróceniu Estibund (Eisen — 
und Stałi'lwarenindu9tr.iebuind) sytuacja w 
tej branży nic uliegla w.ciągu ostatnich ty­
godni poprawie. Zakłady przemysłowe wo­
bec małych zamówień zmierzają bądź do 
redakcji personelu robotniczego, bądź do 
skrócenia godizin pracy w fabrykach

SPADEK EKSPORTU ANGIELSKICH 
WYROBÓW BAWEŁNIANYCH DO INDJI. 
W związku z ostatniemu wydarzeniami po- 
liiitycznemi eksport włókienniczy Wielkiej 
Birytanji do ndyj uległ gwałtownemu 'obni­
żeniu. Ciekawych pod tym względem da­
nych udzielili w parlamencie angielskim 
prezydent Board of 'Iraide, odpowiadając 
na interpelację, złożoną w Izbie Gmin. W 
okresie od maja do stycznia 1929 r. ekspoirto 
wala Anglja do Ijidji 665.239 yardów kwa­
dratowych materjałów bawełnianych, pod­
czas gdy w tym samym okresie b. r. wy­
wóz ten wynosił tylko 552.770. Równocze­
śnie eksport przędizy bawełnianej 6pad| 
jeszcze silniej, bo z 10,3 na 6,69 miljonów 
Lb. Jest to już dowodem nienormalnych 
warunków na rynku indyjskim, gdyż samo 
zmniejszenie dowozu gotowych materjałów, 
mogłoby świadczyć o usamodzielnieniu się, 
wysoko’ pod względem przemysłu tkackie­
go stojących J/ndji. Znacznie gonzej przed­
stawia się spadek eksportu towarów an­
gielskich do Indji pod względem wartości. 
Wywóz gotowych towarów bawełnianych 
spadł w okresie styczeń — maj o 23,9 proc.. 
to znaczy z 12.667 do 9.832 miljonów funtów 
supterlingów. Jeszcze bardziej spadł pod 
względem wartości wywóz przędzy baweł­
nianej angielskiej, obniżając się w po rów­
nam iu z okresem pierwszych 5 miesięcy 
1929 r. o 43.3 proc t. j. z 1.132 tysięcy na 
642 tysięcy funtów saterlingów.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 24.?.

AKCJE: Bank Polski 163.50, Lilpop 
25.00, Ostrowieckie 59.00 — 58.60, Paro­
wozy I i II emisja 21.25, Poż. Dolarowa 
5 pr. 61.50 — 61.20, Poż. Konwers. 5 pr 
55.75, Poż. Inwest. 4 pr. 111.50, Ziemskie 
Kredyt 4 i pól pr. 55.75.

WALUTY i DEWIZY: Nowy Jork 8.90. 
Londyn 45.36.50, Pairyż 35.07, Wiedeń 
125.95.50, Pmga 26.42-25, Włochy 46.69, 
Belg ja 124.65, Szwajcar ja 173.24.50, Ho- 
landja 238.82, Stokcholm 239.70, Berlin 
212.76, Dolar pnywiatmy 8.896.

Tendencja dla akcyj utrzymana, dla 
walut słabsza.

AMUff K.W-I .JUMfll .■'.'ILMKI
18-Ietnia matka

10-ga DZIECI.
Osiemnastoletnia mieszkanka miasta 

Auburn w Stanach Zjednoczonych, 
Ruby Salzbaugh ma za sobą nielada 
karjerę. Mając zaledwie 11 lat i będąc 
nad wiek rozwinięta fizycznie i umy­
słowo, wyszła zamąż. Po rokiu pożycia 
powiła trojaczki, z których tylko je­
dno żyło przez dwadzieścia trzy mie­
siące. Następnego roku powiła dwoja- 
czki. z których tyłki,■ jedno, liczące o- 
beenie 2 lata, żyje. Po trzydziestodwu 
miesięeznom pożyciu rozwiodła się i 
wyszła zaińąż powtórnie. W tętn mai 
żeństwie powiła znowu nieżywe dwo- 
jacziki, a ostatnio urodziło jej się pier­
wsze pojedyncze diziecko, dćńesiąte a 
raodu w osiemmoetiw aadM 4aMŚk.
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Oryginalna reklama
JAPOŃSKIEGO KSIĘGARZA.

Reklama japońska, stosująca wie­
le europejskich i amerykańskich me 
tod, posiada jednak spo-ro cech spe­
cyficznie japońskich, często niezwy­
kle oryginalnych. Oto ogłoszenie pe­
wnego księgarza z Osaki, reklamu­
jącego nie jakiegoś autora lub poje­
dynczą książkę, lecz własną firmę:

.,Ceiny naszych książek są niższe, 
niż ceny na wyprzedażach rupieci. 
Wygląd zewnętrzny naszych książek 
jest tak elegancki, jak kimono mło­
dych, wytwornych dziewcząt. Druk 
jest kryształowo czysty. Papier w 
naszych książkach jest trwały jak 
skóra słonia. Kupujący w naszych 
księgarniach jest obsługiwany tak 
grzecznie i szybko, jak klijent ban­
krutującego banku, który przyszedł 
złożyć w nim swe wielkie oszczędno­
ści. 'Wszelkie zamówienia wysyłamy 
z. szybkością kuli karabinowej. Książ 
ki, wysyłane pakujemy z taką sta­
rannością, z jaką kochająca żona 
pakuje rzeczy wyjeżdżającego mał­
żonka”.

Trzeba przyznać, że takie ogłosze­
nie jest zniewalająco wdzięczne.

ymy imali Mhi sMjffli -
ŚLUB I ROZWÓD.

Zaledwie przed rokiem znakomity 
lotnik francuski, Assoiant ożenił się 
z piękną etatystiką jednego z nowo­
jorskich musie - hallów, Połą Parker. 
W kilka godzin po ślubie odleciał na 
„Żółtym Ptaku" do Europy. Najbliż­
szym okrętem odpłynęła do Europy 
urodziwa małżonka lotnika. Młoda 
para po przybyciu do Paryża była 
przedmiotem żywych owacji. Pisma 
amerykańskie i francuskie rozpisy­
wały się o szczęściu młodej pary, 
Przed tygodniem jeden z sądów pary 
skich rozpatrywał skargę rozwodową 
pani Assolant i udzielił jej rozwodu, 
zasądzając na jej rzecz dość wysoką 
rentę. Okazało się, że roczne zaled­
wie pożycie dostatecznie przekonało 
małżonków, iż nic są do siebie dopa­
sowani i że różnica usposobienia 'u- 
niemożliwia dalszy wspólny pobyt 
pod jednym dachem.

Co najskuteczniej
ODSTRASZA KOMARY?

W okresie letnim komary stają się 
prawdziwą plagą zwłaszcza w miejisco 
wościach nizinnych. To też warto za­
poznać się ze sposobami które w skute 
czny sposób odstraszają komary. Otóż 
najskuteczniej działa dym cygar, któ­
ry komary uśmierca. Podobny skutek 
wywiera zapach mięty kanadyjskiej. 
Pod wpływem izapachu jałowca koma 
ry zaczynają głośniej brzęczeć, a na­
stępnie ulegają paraliżowi. Zapach al­
koholu upaja komary. Nafta nato­
miast wcale nic odstrasza komarów.

Przyczyny lenistwa u dzieci

ma tle różnych objawów chorobowych.
Prof. Godet ogłasza w „Progres 

MedicaJ” obszerną pracę na temat 
fałszywego lenistwa 

dzieci. Na problem ten tak lekarze, 
jakoteż i wychowawcy a przedewszy 
stkicm rodzice mało zwracają uwa­
gę. Niejednokrotnie spotykamy się z 
zarzutem, że dziecko jest inteligent­
ne, rozumne, łatwo pojętne, tylko le­
niwe.

Niewątpliwie, żę lenistwo, jest wy­
razem złej nawyczki, ale też bardzo 
często jest ono

wyrazem schorzenia.
Lenistwo stwierdzamy u dzieci cho 

rych rodziców (dziedziczna kiła). U- 
mysłowo dzieci takie mogą być zu­
pełnie dobrze rozwinięte, ale brak 
im pewnej siły, woli i brak pewnej 
obowiązkowości. Obowiązkowość ta­
ka u dzieci niejednokrotnie występu­
je późnie, gdy nakłaniamy je do 
pracy w sposób odpowiedni.

Lenistwo może być wyrazem 
nadmiernego wzrostu.

Lekarstwem w tych wypadkach jest 
dostateczne odżywienie, proste a po­
żywnej i świeże powietrze.

Ukryta gruźlica może być także 
przyczyną lenistwa. Zaburzenia wre­
szcie w gruczołach o wewnętrznem 
wydzielaniu, jak grasicy i przysad­
ki mózgowej mogą też wywołać prze­
mijające lenistwo. Lecząc schorzenia, 
leczymy oczywiście i lenistwo.

Lenistwo towarzyszy, jak wiadomo 
często okresowi rozwoju, przebiega­
jącemu na pozór nawet zupełnie pra­
widłowo. W okresie tym występuje 
tak często u młodzieży onanja, na któ 
rą tak lekarze, jak i wychowawcy 
mało zwracają uwagi.

Znanym nam jest wypadek w jed­
nej z szkół powszechnych, (przed 
wojną), gdzie 10-letni chłopcy upra­
wiali w czasie nauki szkolnej onanję

Zbyt dokładne przepisy 

szerzą często dezorganizację.
Podczas kąpieli w jeziorze pod 

Połsdamcm utonął wskutek ataku 
sercowego kelner Bonkoweki. Po 
pięciu dniach rybacy w Nedlitz, le­
żącego nad tymże jeziorem, wydo­
byli zwłoki już w stąnie silnego roz­
kładu. Władza tej miejscowości po­
leciła pewnemu zakładowi pogrzebo­
wemu zająć się trumną i zwłokami. 
Ponieważ Bonkoweki przebywał na 
urlopie w Gross - Glienicke, trumnę 
wysłano do tej miejscowości, by 
zwłoki na tamtejszym cmentarzu po­
chować.

Zarząd cmentarza odmówił jednak 
przyjęcia zwłok, tłumacząc to tem, 
że Bonkowski nie był przynależny 

i dzięki przypadkowi tylko sprawa 
ta została wykryta. Lekarstwem w 
tym wypadku jest odpowiednie a ro­
zumne pouczenie o szkodliwości tego 
nałogu.

Lenistwo towarzyszy często 
początkowej epilepsji 

u dzieci, która uchodzi uwadze oto­
czenia.

Przyczyną lenistwa jest wreszcie 
niewłaściwy kontakt między młodzie 
żą a rodzierfmi i wychowawcami. Po­
zorna niesprawiedliwość, krzywdzą­
ca chłopca powodować może niechęć 
do pracy, a co zatem idzie, lenistwo- 
Nawiązanie oczywiście kontaktu wła 
ściwego lenistwo takie uleczy. Le­
nistwo stwierdzamy niejednokrotnie 
u nieznacznych jąkałów. Lenistwo 
wreszcie towarzyszy przemęczeniu. 
I to zarówno fizycznemu, jatk i umy­
słowemu. Dziecko przemęczone 

nadmiarem ćwiczeń fizycznych 
nie może skupić tej uwagi, nie może 
wykrzesać ze siebie tej siły woli, po­
trzebnej do opanowania lenistwa. A 
i wysiłek umysłowy przemęczanie 
mózgu dziecka nieodpowiedniemi 
ćwiczeniami umysłowemi męczy u- 
mysł dziecka i powoduje też leni­
stwo. '

Więcej zrozumienia dla duszy dzie­
cięcej domagać się musimy od wy­
chowawców i rodziców. Nie zawsze 
zła wola lub chęć uchylania się od 
obowiązków jest przyczyną lenistwa 
dziecka, ale niekiedy

choroba lub nieodpowiednie 
wychowanie.

Widząc niejednokrotnie rodziców, 
bijących niesłusznie za pozorne leni­
stwo swe dzieci, przypomina się do­
wcipna skarga chłopca, że spóźnił się 
do szkoły, ponieważ mamusia pode­
nerwowana musiała kogoś bić, a ni­
kogo w’ domu nie było.

do Gross - Glienicke.
Ponieważ m. Sakrow nie posiada 

cmentarza, trumnę postawiono po- 
prostu aż do dalszego wyjaśnienia 
pod... krzaczkiem, zrozpaczona ro­
dzina zaś nie mogła nic na to pora­
dzić, bo przepisy są przepisami. 
Słusznie stwierdza jedno z pism nie­
mieckich, że obywatel niemiecki od 
chwili urodzenia aż do śmierci krę­
powany jest tysiąęznemi przepisami 
w interesie porządku i hygjeny, je­
żeli jednak pozwoli sobie przypad­
kiem umrzeć nie szablonowo, wszy­
stkie .paragrafy i ich wykonawcy 
biorą w łeb!

„Wszyscy ludzie
RODZĄ SIĘ ZBRODNIARZAMI”.
W Waszyngtonie odbyła się ostat­

nio z udziałem przedstawicieli siei 
naukowych całego szeregu państw 
„międzynarodowa konferencja hi- 
gjeny duchowej". Wielką sensację 
wśród obradujących wywołał me- 
morjał, przedstawiony przez dwóch 
znanych psychiatrów berlińskich: 
dra Alexandra i dra Birnbauma. 
twierdzenia, zawarte w tym mcmo- 
rjale, brzmią rewelacyjnie. Zdaniem 
autorów memorjału, przestępczość 
jest cechą przyrodzoną, 75 proc, 
przestępców to ludzie chorzy umy­
słowo, a wszyscy w o góle ludzie ro­
dzą się zbrodniarzami i dopiero wy­
chowanie nakładana nich więzv mo­
ralne, które powstrzymują ich od 
popełniania przestępstw. Na potwrer 
dzenie tych hipotez autorzy memo­
rjału przytaczają cały szereg faktów 
i danych statystycznych. Walka z 
przestępczością winna, ich zdaniem, 
zmierzać do zmniejszenia chorób u- 
mysłowych przez przeciwstawienie 
tak powszechnym dziś zajęciom me­
chanicznym jaknaj większej ruchli­
wości ciała przez uprawianie spor­
tów. Memorjał drów Alexand.ra i 
Birnbauma wywołał wśród uczestni­
ków konferencji ostrą opozycję.

Besręki pilot.
Fenomenalny ten pilot nazywa się 

Charles Mac Gonegal i mieszka w mie 
ście Bell, w stanie California. Stracił 
on na wojnie światowej obydwie dło­
nie, mimo to potrafi swobodnie kiero­
wać zarówno samochodem jak i aero­
planem. Ostatnio wniósł on podanie o 
udzielenie mu licencji lotnika poczto­
wego, gdyż posiada ponad sto godzin 
samotnego lotu, co jest wystarczającą 
kwalifikacją.

Nowa ep i dem ja dyfterytu
W LUBECE.

W Lubece, jak wiadomo, istnieje 
wielka kolonja dziecięca, zorganizo­
wana przez socjalistów, w której 
mieści się obecnie zgórą 2.600 dzieci 
ze wszystkich stron Rzeszy. Obec­
nie w kolonji tej wybuchł dyfteryt, 
na który zachorowało już kilkoro 
dzieci, a jedno zmarło. Co do dzieci 
chorych z powodu szczepień metodą 
prof. Ca.lmettea, chorych jest jesz­
cze w szpitalu 59 dzieci, podczas gdy 
61 niemowląt zmarło. Lekarze prof. 
Deydkie, Klctz i Alt©taed’t, którzy 
s po w odo wa>l i ezc- z-eipien i a za n i ecz y- 
sziczonym preparatem, zostali zawie­
szeni w swych czynnościach, przy- 
czern wdrożono przeciw nim docho­
dzenie. Los chorych dzieci nie jest 
jeszcze przesądzony. Nic jest wyklu­
czone, że i z pośród nich niejedno 
jeszcze przypłaci życiem niedbal­
stwo lekarzy lubeckich.

ANASTAZJA DREWNOWSKA.

BŁĘKITNY PACKARD
27) ------

Był bardzo blady, wzruszająco blady, miał 
podbite oczy, tak jakby płakał i w spojrzeniu 
jego malowała się taka beznadziejna rozpacz, że 
zrobiło jej się nieprzyjemnie.

Przybrała możliwie spokojną, naturalną, tro­
chę dziecinną minkę i rzekła słodko:

' — Taki smutny? Dlaczego? Nie cieszy się, 
że widzi Alę?

Nie odpowiedział. Usta mu drżały, jakby się 
miał rozpłakać. Cofnął się z przed drzwi, robiąc 
jej przejście. Weszła prędko do obszernej sieni! 
i zaczęła wbiegać po schodach. Szedł za nią po­
woli w odległości dziesięciu stopni. Orientowała 
się 'pośpiesznie w niemiłej sytuacji. Będzie okrop­
na scena. Ciotki o tej godzinie niema w domu- 
Ulisia jest, ale będzie ją można posłać na wieś 
po to i owo. Dobrze. Rozprawi się z kapryśnikiem 
w cztery Oczy. Dawno już nie był tak okropnie 
wzburzony i trzeba będzie szczególnie ostrożnie 
manewrować, nie gniewać się, a usprawiedliwiać) 
nie dąsać, a czulić....

Zadzwoniła. Otworzyła Ulisia. Dała jej znak, 
żeby nic nie mówiła, wciągnęła do swego poko­
iku, wydała kilka poleceń i wyprawiła na wieś. 
Od tej strony była zabezpieczona. Stara służąca 
była towarzyska i gadatliwa i załatwienie naj- 
flTŚn»rii-i-~ri soraaiuitiJcu zaimowaio taj aawstze 

tyle czasu, że w razie czegoś pilnego wychodziła 
sama ciotka lub Ala.

Weszła do bawialni. Janusz stał koło stołu. 
Na widok wchodzącej dziewczyny, postąpił pa­
rę kroków w jej stronę i zapytał ochrypłym gło 
gem:

— Gdzie byłaś z Sińskim?
„Byłaś”. Zapominasz się przyjacielu.
— Na spacerze żaglówką.
— Wiem. I nie o to pytam. Gdzie byłaś z nim 

potem, gdy wysiedłiście na brzeg?
— Ale gdzie można było być na pustym 

brzegu?
— Właśnie. Widzieliście zdaleka moją moto­

rów1-??
— Nie.
— Alu, błagam cię, mów prawdę.
|— Jak ciebie kocham...
Machnął ręką. Ala kłamała. Wiedział o tem 

oddawna. Kłamała z taką pewnością siebie, że 
dużo czasu upłynęło, nim się wreszcie spostrzegł, 
że jest z nim chronicznie nieszczera. I nie było 
na to rady. Pierwszy raz, gdy jej powiedział 
o ewojem odkryciu, wybuchła burzą łez i prote­
stów, ale później zahartowała się w obłudzie i w 
razie przypadkowego zdemaskowania, co się zre­
sztą radko zdarzało, przybierała tony tak śmier­
telnie obrażonej godności, że odchodził beusilny. 
Tym razem postawiła się miękko i łagodnie. 
Zdziwiło go to, ale nie rozbroiło. Mówił dalej:

— Alu, ja wysiadłem na brzeg w dwadzie­
ścia minut później. Gdyby nie to, że mi się coś 
uodsuIo w motonze. byłbym was Tocoti.il na mo­

rzu. Musieliście mnie widuieć. Gdzieście wtedy 
byli? Chodziłem do chaty rybaka. Nikt was tam 
nie widział. Przeszedłem przez lasek. I tam was 
również nie było. Okolica była pusta. Nigdzie nie 
zauważyłem żywej duszy. Alu, błagam cię, po­
wiedz mi prawdę jedein jedyny raz w życiu.

—- Widzieliśmy pana — odpowiedziała pręd­
ko, nie spuszczając oczu z jego twarzy. — Stali­
śmy za węgłem chaty, gdy -pan nadszedł. Szliśmy 
osuszyć sio i napić czegoś gorącego.

— Jakto i ja was nie zobaczyłem? Przecież 
musieliście iść przedemną.

— Tak, tylko, że gdy pan wychodził z lasku, 
my byliśmy już koło chatv. Ja pana pierwsza’ 
zobaczyłam .... Nic weszliśmy do chały, lecz sta­
nęli za węglem. Nikt nas nie zauważył. Chciałam 
zobaczyć, w jakim pan jest nastroju. Słyszałam, 
jak pan rozmawiał z rybakiem: Miał pan taki 
wyraz twarzy, że się zlękłam i 'powiedziałam pa­
nu Ryszardowi....

■— Coś mu powiedziała?
W głosie jego i w oczach było coś takiego, 

że ogarnęła ją trwoga. Czuła, rże nieszczęśliwy 
młody człowiek panuje nad sobą ostatnim wysił­
kiem rozpaczy.

— Coś mu powiedziała?
Cofnęła saę o krok wtył.
— Że... że... lepiej będzie, jeśli pan nas nie 

zobaczy. Pan Ryszard ahciał... non Ryszard 
chciał.. sie z tranem nr z v witać.

(D. c, n.)

Tocoti.il
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1 KINO
(„ZAGŁĘBIE”

DAWNIEJ
| Klna-Teatr „UDZIAŁOWY-

DZIŚ

„WYWOŁYWACZ”
Dramat z za kulis wędrownego t.atrzyku. W rolach głównych
BETTY COMPSON, DOROTA MACKAIŁ, DOUGLAS FAIRBANKS (Junior)

Nad program komedja „WIELKI WYNALAZEK”

REWJA
taneczno-transformacyjna 
Ernesto Felden Uccellini 
CZŁOWIEK KAMELEON 

Zespół 5 kominiarzy.

Następny program 
„Zuzia JałJofHlJth" 

w roli tytułowej 
Ani Ondra.▼▼

KINO-TEATR
„PAŁACE”

W SOSNOWCU, 
ulica Warszawska 2.

czwartku 24-go do 27-go lipca włącznie

» „KOENIGSMARK
wk. Potężny dramat w 2-ch serjach razem według scenarjusza PIOTRA BENOIT

Wykonawcy: Huguette Duflos, Jaque Catelaln, PETROWICZ.
K UWAGA! Pomimo wielkich koaztćw ceny miejsc NIE PODWYŻSZONE.

KINO

„CZARY”
W CZELADZI.

Od środy 23 do soboty 26 lipca r. b. Podwójny program. 
I

POLA NEGRI
we wspaniałym dramacie p. t.:

„SPOWIEDŹ UCZCIWEJ KOBIETY”

u
Niezrównana para komików 

RIFF i RAFF w szampańskiej grotesce p. Łs 

„RIFF i RAFF JAKO DETEKTYWI”

DLA KAŻDEGO
własny aeroplan.

Popularyzacja lotnictwa w Ameryce 
uprawiana jest w coraz bardziej eizero- 
kim zakresie i pewne w tym kierunku 
już osiągnięte reaultaty 'wskazują, że 
głośne dotychczas hasło „Dla każdego 
własne a>uto“ — zmienione wkrótce zosta 
nie w tem znaczeniu, że każdy obywatel 
Stanów winien posiadać własny aero­
plan.

Najrozmaitsze fabryki aeroplanów sta­
rają się przez obniżenie cen i ratową re­
gulację uprzystępnić każdemu możność 
nabycia powietrznego wehikułu.

Rozbudowa linji powietrznych jest 
juiż w Ameryce na ukończeniu, i 6ieć jej 
obejmuje prawie całą tę część świata.

Jedna z firm amerykańskich budowy 
aeroplanów wyprodukowała w począt­
kach rb. 20 zasadniczych typów, których 
cena waha się od 4 — 100 tysięcy dola­
rów.

Wszystkie te modele posiadają znacz­
nie uproszczony sposób pilotowania i 
gwarantują jaiknajdalej idące bezpie­
czeństwo.

Jak 6toi sprawa lotnictwa w Ameryce 
dowodzą najlepiej następujące dane cyf­
rowe:

Amerykańska flota lotnicza handlowa 
zrobiła w roku uh. 1147 miii jonów miii 
ang., pocztowe zaś i pasażerskie aeropla­
ny przelatywały dziennie około 100.000 
kilometrów.

Całe lotnictwo amerykańskie pracuje 
obecnie z najwyższem natężeniem nad 
zrealizowaniem przelotu oceanu w sen­
sie zaprowadzenia prawidłowej komuni­
kacji pomiędzy Ameryką i Europą i vi- 
ce veirsa.

Pozytywne tego wyniki dotychczas o- 
siągnięte pozwalają mieć nadzieję, że 
jest to kiwesitja bardzo bliskiej przyszło­
ści.

Dla dystansu, wymagającego dotych­
czas 5 dni, potrzeba będzie przy użyciu 
aeroplanów przysiposobionych do jaizdy 
nocnej, nie więcej niż 30 godzin na jego 
przebycie.

Aeroplan taki, typu „Condpr" wkrót­
ce zostanie uruchomiony w Stanach Zje­
dnoczonych. Będzie to olbrzymi fruwa­
jący wagon sypialny o 12 łóżkach i in­
nych urządzeniach, które egzystują w 
najbardziej luksusowym dz siejszym eks 
presie.

Nie mówiąc o restauracji, będącej do 
dyspozycji pasażerów, olbrzymi ten ptak 
posiędzie nieznane dotychczas w żadnym 
z aeroplanów udogodnienie: ciszę.

Nic nie zamąci rozmowy ani snu 
sażerów, albowiem jak huk śmigieł 
i wstrząsy, powodowane motorami, 
stały ograniczone do minimum.

„Condor" jest statkiem powietrznym, 
przysposobionym do lotu nocnego. Cały 
szereg niezmiernie precyzyjnych instru­
mentów pozwala jego pilotowi na lot i 
lądowanie bez pomocy światła i sygna­
łów radjowych.

Bez względu więc na pogodę i na mgłę, 
Statek ten może być prowadzony w do-

wolnym kierunku bez uchyleń i zbo­
czeń.

Doniosły te-n wynalazek, a także i szżu 
czne wyspy na oceanie zezwolą na wpro­
wadzenie szybkiej i bezpiecznej komuni­
kacji pomiędizy obiema półkulami świa­
ta,

Oprócz tego poczyniono *w  ositaitnich 
czasach bardzo liczne próby wysokich 
lotów, które pozwoliłyby na zwiększe­
nie szybkości, 6twaTzając również warun 
ki niezależności od burz i wiatrów panu­
jących na oceanie.

Wysokość lotu, o którym je&t mowa, li­
czyłaby conajmniej 10 tysięcy metrów.

W warunkach tych jak pilot tak i pa­
sażerowie musieliby być zaopatrzeni w 
aparaty do sztucznego oddychania.

Że, chwili a realizacji tej idei, talk do 
niedawna jeszcze uważanej za utopję, 
jest na dirodze do szybkiego zrealizowa­
nia, dowodzi fakt, iż miarodajne sfery 
lotnicze jak Ameryki tak i Europy, za­
stanawiają się już nad sprawą węzłowej 
stacji lotniczej w Europie do komunika­
cji światowej i są narazie zdania, że naj­
bardziej odpowiednim do tego celu pun­
ktem jest Aspern pod Wiedniem.

GWARANCJA.
— Więc Bujdalsiki chce zapłacić we wto­

rek?
— Tak, dał mi na to swe słowo.
— A czy dał jakąś gwarancję?

pa- 
tak
zo-

Zakład Rzeźbiarsko-
Kamieniarski i Betonowy 
Fr. FOCHTMANA 
w Dąbrowie Górn. na Redenie 

dom własny, teł. 1-89.
Wykonywa: Pomniki, figury, grobow­
ce, toczaki do ostrzenia narzędzi, ta­
blice marmurowe, blaty umywalniowe 
i kontuarowe. Dział betonowy: Rury 
kanalizacyjne, kręgi studzienne, stop­
nie mozajkowe, płyty trotuarowe, po­

sadzki i słupy ogrodzeniowe i wszelkie roboty 
budowlane wchodzące w zakres powyższy 
nanie solidne, ceny przystępne, za gotówkę

Sprzedam parcele dwa 
fronty 2064 mtr*.  zdat­
ną na targowisko, bu­
dową domów, fabryki. 
Korzystna lokata kapi­
tału. Dąbrowa, Królo­
wej Jadwigi 43 Kuli- 
gowska 3617-5

Okazja! Dedektor, ze 
słuchawkami sprsedam 
za 35 zł. Sosnowiec 
Czysta 9 Kowalski 3627

CZARNIECKA GÓRA
ZDROJOWISKO i UZDROWISKO

Woda lecznicza ze źródła Stefana w 
Czarnieckiej Górze je»t IDEALNĄ 
HYPOTONICZNĄ PŁUKANKĄ DŁA 
----------- ARTRETYKOW.---------------

Przyśpiesza przemianę materji. pobudza apetyt i działa mo­
czopędnie. — — Piękna okolica Świętokrzyskiego Podgórza. 
Idealne warunki klimatyczne. Elektro-hydro-terapja, kąpiele 
mineralne i kwasowęglowe, kąpiel rzeczna — plaża. 2512 
Informacji udziela ZWIĄZEK UZDROWISK POLSKICH 

Warszawa, Świętokrzyska 17, tel. 434-48 i
Zakład Zdrojowo — Kąpielowy w Czarnieckiej Górze. 

Stacja kolejowa w miejscu.

Mi ogltiiHli
I 
I Ml ■ 
i
I
I 
I

n SREDHIS SZKOŁA 

Techniczna Kolejowa 
w Sosnowca 

rozpoczyna przyjmowanie 
podań od kandydatów i 
— udziela informacji — 
we wtorki i piątki 
od godz. 10 do godz. 12 

DYREKCJA.

i

i
I

„Pluton* 4 sklep w So­
snowcu ul. Piłsudskie­
go Nr. 14. Najlepsza 
kawa palona w 12-tu 
gatunkach, herbata, ka­
kao, cykorja figowa itp.

3640-2

POSADY 
i PRACE

Kopalnia Wiesława 
w Dąbrowie Górnicze- 
poszukuje zdolnego pra 
cownika w wieku do 
lat 40 ze znajomością 
buchalterji systemu a- 
merykańskiego i kore­
spondencji. Zgłaszać się 
osobiście do Biura w 
Dąbrowie, Narutowicza 
35. 36SS

JtbiLł) ŁISn^apTecznym 
..RADIO - CAPILL1* (balsam, mydło i 
zioła) wywołujące w 99 wyp. na 100 
bujny porost nawet u zupełnie łysych 
Przy’ każdym flakonie liczne kopje 

podziękowań. Usuniesz łupież momentalnie, oraz grzybek, tłustość, 
łamliwość, anemję włosów. Żądaj również nowości: Ołówek „A- 
GAWA“ do wywabiania PIEGÓW i plam po 3 dniach. Proszek „FA- 
LITOL“ nadającv falistość włosom i trwałe LOKI bez fryzjera. 

„RADIO -MAT“ przeciw tłustej cerze, czerwon. nosa i WĄ- 
dem). Kremy bielące, przeciw wyrzutom i zmar- 
!AL“ dla cery suchej, „ETERNA“ dla tłustej. 2365
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CZOPKI HEMOROIDALNE GRECKIE

JftRKOM
Reklama 
jest dźwignią 

handlu.

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

Swędzenie ciała oraz wszelkiego rodzaju wy­
rzuty skórne usuwa

KREM LAIN - AGE (z Kogutkiem)
Jest to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa­
jący wady naskórka tak u dorosłych jak i u dzieci.

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 5276

IB! 1

Starsza kobieta, umie 
jąea pielęgnować dziec­
ko i gotować potrzebna 
do wdowca z 5 mie­
sięcznym dzieckiem 
Strzemeski, Sosnowiec, 
Lipowa 1 mieszkanie 2 
koło druciarni. 363?
Potrzebni sprzedaw­
cy domokrążni na całe 
województwo Kieleckie 
Bardzo dobry zarobek 
F. Balga-Mysłowice ul. 
Prebendy Nr. 2 3618-4

Zakład fry zje r aki 
sprzedam zaraz, wiado­
mość: Fryzjer Korbella, 
Sosnowiec, Florjańska 
33. 3616-5

Okazyjnie do sprze­
dania dwa bilardy krę- 
gielkowe w dobrym 
■tanie. Wiadomość Dą­
browa ul. Kopernika 3, 
tel. 138. 3614

Służąca znająca się na 
kuchni potrzebna do 
wszystkiego. Zgłosze­
nia Kamieńska ul. 1-go 
Maja 29. 3632

LOKALE
Pokój frontowy, śród­
mieście, centralne o- 
grzewanie do wynaję­
cia tel. 582. 3638-2

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

Brodzik Jan zgubił 
książeczką wojskową 
wydaną przez P. K. U. 
Zawiercie. 3634-4

Wanda Dziubaaówna 
zgubiła dowód kolejo­
wy wydany przez Dy­
rekcję Radomską. Zwró­
cić do Administracji za 
wynagrodzeniem. 3631
Wajnbergf Żurach zgu­
bił książeczkę wojsko­
wą wydaną przaz PKU.
Łódź. 3603-3

Jan Leśniak z Olku­
sza zgubił ksiąiecł*?  
wojskową PKU. Mie­
chów, którą unieważnia- 

3626-3
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Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr, w kronice 60 gr, w tekście 45 gr., za tekstem 20 
- ... • ■— 1 ----- ------ --------------- z— ““ 60 groszy za każdy wyraz od początku*

__ -______ _____ ,__ rf —__ r-___ ________ „_____  - - «--- • droższe. W numerze niedzielayD?
i świątecznymi 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłostco 
Administracja nie odpowiada.

Wiersz milimetrowy jeanoiamowy: na i-ej stronie wzgięunie przcu irjs-siem ou w aiuiucc ri 
O M -J Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 gr„ za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 gros
■ Sto 8U88 E fig Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc.UOlliliii UljlUdŁoll ■ ' ■ “—      ------ - ’—*—--v —-

. . PFDAKCIA- PiłcndKkiero Nr 4. Tel. Nr. 64. BĘDZIN, Małachowskiego *,  TeŁ ___ ZAWIERCIE, 3-go Maja 27.Sosnowiec: a^mImsT^ACJaIPilsudstogt 4. Tal. 7-,.-----Filie. PSKOWA, Sobieskiego S. Tel. GRODZIEC, Budzińska.
WYDAWCA I RED AKIOM NACZ.2 TADEUSZ OPIOŁA. — DRUK ^KURIERA ZACH ODNiEGO' W SOSNOWCU. PIŁSUDSKIEGO 4.— REDAKTOR ODP. HENRYK STRYJEVrSkk


